
~umer poświęcony 53 rocznicy Polskiej Partii · Socialistycznej 

ROK I Łódź. 'dnia 25 listopada 1945 r. · 

23 listopada 1892 roku na zjeździe -w Paryżu utworzona została 
·Polska Partia Socjalistyczna. 

W ten sposób zakończony '?:ostał jeden z najważniejszych e.tapów 
historii narodu polskiego, etap powstania, rozwoju i zjednoczenia 
tendencji socjalistycznych w Po1lce. Sze1·eg grup socjalistycznych, 
działających w kraju I na emigracji, podjęło wówczas inicjatywę 
zjednoczenia się w jednym nut\:ie organizacyjnym, stwarzając )!ar
tię, która wykazała największą h'wałość w walce o niepodległość 

. kraju i o socjalizm • 
. Większość okresu istnienia I walki PPS, to dzialalność p.oducm

na, to 31 lat konspiracji pod zaborem carskim i pod okupacją 11ie•. 
miecką. Legalna działalność partii, to ustawiczna, wytrwała walka 
w Polsce Niepodległej o woln-0śe i demokrację i wreszci" - fo ten 
jeden ostatni rok twórczej pracy przy budowie zrębów now~j, ld
rodzonej Polski Demokratycznej, śmiałymi rękami mas pracująf'·1ch 
prowadzonej ku socjalizmowi. 

Dziesiątki organizacji politycznych powstawały w okret., e ,go 
półwiecza 1 ginęły niep_ostrzeżenie. PPS trwała niezmiennie, i. 'ano· 
wiąc żywe potwie.rdzenie tego', co powiedział Marks, gdy stwierdzał, 
iż nie może istnieć i działać żadna partia, kióu by nic wyrażała ia· 

· kichkolwiek określonych interesów klasowych. 
Samo więc istnienie PPS, która przetrw"ła tyle "iurz l vvalk, 

oznacza, iż dobrze spełniała ona swoje obowiązki wyrazicielki inte
re.Sów mas p·racujących natodu. Powstawszy jako partia robotnicza, 
PPS staje się z czasem wyrazicielką dążeń , 'lragąi.eń olbrzymiej 
większości narodu, tej większości. która, skł~dając się --: uciemiężo
nych i wyzyskiwanych mfasta i wsi, wiąże niero„erwalnie <lprawę 
niepodle.głości Ojczyzny ze sprawą społecznego wyzwolenia. 
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Po s ztanddrem j ·e dn ~o ści 
obraduje Kongres Zw( Za~. w ·.\f\Jarszaw~e, " 

·~ 
Nie tak dttiwno Pa.ryi goś!:ił przed .. 

1tawicieli Związków zawodowych ca 
lego nieomal świata. Nie tak ~awno 
nad brzegami Sekwany - międzyna
rodowy ruch pracowniczy osiągnął 

..... po latach rozbicia - i na skutek 
tego rozbicia - po l;;.tach słabości 
wspólną plaUorm-ę. 

Doświadczenia ubiegły1:h lat były 

aauką zbyt dobrą i zby! zarazem 
tragicznat, by znaleźć się mogli zde
Jdarowmi przeciwntcy jednolit~ści 

ruchu zawodowego w ;."""t'ie. W Pa . 
ryżu powstała Międzynarodowa f'ede 
racja Związków Zawodowych . - Fe
deracja .jednolita, grupująca w w-vych 
szeregach różne narodowości, poglą 

dy polityczne, różne kolory skóry na 
wet. Wszystkich tych ludzi powiąza 
Io z sobą !Uerozdzielnie wsrólne 
pragnienie zwycięstwa demokracji 
politycznej, społecznej i r-·-spodar -
czej, wspólne umiłowanie pokoju, 

.Powstanie jednolitości Międzyna

rodowej Federacji ZWiązków Zawo
llowych oprzeć się inusia!o na po
dobnej jednolitości w grupach· naro

dowych. I na tej też jednolitości wła 
łnle się oparło. 

I My - dalecy od Paryża, którzy 
w skrócie tylko moglibyśmy obser-

leli się opier~. w państwie w którym - l przypomnieć sobie lata• po pier
wszyscy obyv1aJele są równi sce· wszej wojnie światowej - gdy rów, 
mentowany świat pracy, wspótyos- Dit=ż wla~za w jego rękach się zna
podarz - musi w nądzeni'll pomlll- Jazia - i gdy dzięki ro:lbic:iu, s!abo
gać. Związki Zawodowe, które w dzi- icl l brakowi konsekwencji - z u;ki 
siej~zej r:z:eczywist:>ści gospodarczej_ lego. została wydarta. ~wiązki Zo.wo
reprezentują , 1.000,000 czlonków wnu- dowe baczyć muszat ua to, aby tra
ną przyczynić się walnie do · naszej, gedia rządu lubelskiego - z pned 
pracy nad odbudową kraju. Bez nieb lat znowu się nie powtórr1la. Mó. · 

ta odbudowa jest n~ Jo pomy.s!nie- wcy przypomnieli, że wróg · czyha, 
nia, ,bez nich i ich wpływu na robot- :te ieruje na naszych gMpoduczych 
alcze · masy, trudnościach, że namawia 'o straJ-

W głosach wszystkich mówców ków - bo wszak - im gorzej - w 
brzmiał& ta sama nuta, nuta _ tedno Polsce, tym lepiej - reakcji, wszela
litofrontowa. W ·Polsce dziś Die czas klej marki wstecznictwa. 
na rozgrywki polityczne , l'umiędzy Ale Pobkie Związki tawodaw.e, 
członkami robotniczej rodziny. Nie ale polskie robotnicze pairtie - nie 
czas dziś na walkę politycznę wew- powtóną .błędów swych ojców, nie 
nątrz Zwięzkow Zawodowych _ zbyt · dadz11 się rozbić l oderwać od Polsld 
wiele bowiem konkretnych zadali - robotniczo-chłopskiej, Die dadzą się 
atol -przed nimi. Robotnik z l»PS., PPR. rozbl_ć, l jednolite pójdll za jednolitą 
czy też bezpartyjny jeśli do zwi4- Federacją Międzynarodową Zw:iąz
zku Zawodowego jest zapisany ków Zawodowych - do lepszego iu
musi pamiętać, że wraz z legityma- tra • 
tją, którą otrzymał _ nałożone zosta Pierwszy Kongres Związków Za
ly nań obowiązki i to i>bow:iązkt nie:- wodowyc& w odrodzonej 'olsce od
latwe. W zlej gospodarczej sytvacfł bywał słę - według słów tow. pre
musi dzieriyć: w swych rękach, obok mierai Osóbki - Morawsldego - „pod 
partii robotniczych, sztandar rów- r.nakłem podwójnej jedności: jedno
ności l braterstwa 'IW suwerennym ic:i rachu Zawodowego w. nasżym kra 
państwie. Raz w swe„ręce uchwyci· Ju i ledności światowego ruchu za_ 
wszy władzę, musi spojrzeć w;;tecz wodowegi>". 

wować co sfę tam działo, mie.iśmy fł21Blli:.ullillilmlllEiBR:milllll!l1\l!lmlliillM\>m.~%mllillmmmE'4111BBl•ll!*l!llmlllmB&Blm 
okazję •twierdzenia w bieżącym ty-
godniu, na Kongresie ZwJązkótv Za
wodowych w W2irsZAwie, li jednoli
tość ruchu zawodowęgo· w Polsce 
została w pełni przepro'V!"adzo~a 

To n i e s ł .Y c h a n-e : 
ll!e tylko formalnde. 

Z ust mówców obywateli · Połs:Ci. Papie~ broni Niemców w Polsce 
,,Paris Małin" ogłasza wywiad 5wego 

korespondenta :z pa~ieżem, •który mięchy 
innymi zawiera następujące oświadczenie 

Jlllerownik6w jej życia państwowego, 
gospodarczego i politycznego z u•t 
ob. prezydenta Bieruta, z ust tow. 
premiera Osóbki-Mcrawsldego, nwr

papieża: nalka Polski ltolL!ymier,!d!go, ge-
aeralnego sekretarza PPS. tow. Cy- Na pytanie, dlaczego Watykan nie or
ranldewicza, z ust. sekretarza C. P. ganizował pomocy dla osób więzionyclt-. 
P, B. wicepremiera Gomułki-Wiesia-. I przez Niemców, papież odpowiedział: 
wa włtających zebranych usłyszeli- w· . ~ . N' eh ·aty , „ 1emy o .„..., ze w 1emcze nu 
łmy Jaki fest stosunek przedstawi- . . '1 d · ale • d ni do-• 1n1eisce przes a owama, mg y e 
cdeli pa~stwa I parhi politycznych · i h · I _._kim h -'-• noszono mi o c me ULU c ariil.K-
do Zwłążkow Z:iwodo_w?ch w Polsce. terze." 
Dowiedzieliśmy się, ie ich jednoll 

tość jest ostoją państwa, że Polslra de 
mokratyc:zna bazuje na zgodnej wspćl 

pJ:acy . wszystkich partii poliJycz
Dych, Jl przede 'WS'Zystkim partii ro-
botniczych l na jl.?dności ruc'!iu za 
:WodOW!!gO, • 

· WieJki~ są zadania, które e7:.eka· 
llł na Związki Zęwodowe. W pańsł
-.łe, które na pracy ~wych obywa-
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Na dalsze pytania': ";.'Tysiące księży 

. było torturowanych i mordowąnych w 
·nazistowskich obozach koncentracyjnych. 
Jakże się słalo, że księża w Niemczech 
łrzymall"Waszą Sw.iątohliwość w nieświa
domości-?" - papież odpowiedział: 

„Sprawozdania ich musialy by~ nie
kompletne i zapewne trudn'o je było prse. 
słać do nas." 

Papież oświadczył, że Uzf\aje słuszność 
, procesu norymberskiego, głównie „dlate. 

go, ie ącheni popełnili zbrodnie moral
ne, odmawiając pociechy religijnej swym 

ofiarom. Muszą ponieść karę, aby ci 
Niemcy, którym riic zarzucić nie można, 
mogli powrócić do normalnych warun:. 
ków życia i żeby można było przyjść im 
z pomocą". 

W toku dalszej rozmowy papież wy. · 
raził ubolewanie nad ,,naprawdę 1łrasz

lłwymi warwikami" w jakich wysiedla 
nę Nłemc6w :z Sudetów oraz z ziem przy
qczonych do Polski. 

Tyle papież. Taka ocena hitlerowskie. 
ro barharzyństwaJ przy równoczesnych 
ubolewaniacn nad „lłras:diwymi warun. 
kami wysiedlania Niemców z Polski" dla 
polskiego czytelnika ma szczególllJl wy: 
mowę. 
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Dzie!1 20 listopada 1945 r. na wieki 

upamiętni się w historii prawa. W dniu 
tym po raz pierwszy w dziejach ludz
kości rozpocznie się w Norymberdze 
proces, który oparty jest na nowych, 
nieznanych dotąd przesłankach prawni
czych. 

Na lawie oskarżonych zasiądą ludzie: 
przywódcy państwa, partii, armii - lu
dzie, którzy w myśl zasad prawa mię
dzynarodowego nie byli odpowiedzialnf 
za swe czyny - związane - w ten 
lub inny sposób - z ich działalnością 

pailstwową, polityczną, woj:;;kową - czy 
też go,:podarczą. 

Umowa państw zwycięskich nowe 
stworzyła reguły międzynamdowego 

prawa. Spad! nimb nietykalności z „nie
tykalnych", rozsypał się w gruzy mur, 
okalający bezpiecznie - gospodarczych 
dziataczy, którzy zawsz1! umieli wytło

maczyć swoją „niewin110ść" - ,„ne
utralność" wobec rozgrywek międzyna

rodowych. 
Nazwiska oskarżonych, które repre

zentują ,,elitę" - narodowo -. „socjall
stycznej" polityki, ekonomiki - i :woj
skowości, które reprezentują „elitę" :
nie tylko politycznych, czy gospodar
czyĆh - nowobogackich, ale równie! 
i starą szkołę przemysłowo - junkiersko
dyplomatyczno - wojskową - te naz'." 
wiska świadćzą najlepiej, iż w obowią

zujących ·przepisach prawa międzynaro
dowego - zaszedł poważny- przełom. 

Ale nie na tym tylko · przełom ten po
lega, że rozszerzył się krąg osób, które 
nazwane są wojennymi przestępcami. 

Polega on _ _ i na tym również, i~ wie
dza prawRicza, „wzbogacila się" o nowy 
typ przestępstwa .. Tym przestępstwem -
jest ludobójstwo. 

My Polacy nie mu.simy być uczony
mi prawnikami, żeby sens tego słowa 

zroznmicć. Nam to siowo krwawymi li
terami co dzień w pamięci kat hitlerow
ski zapisyw-ał. Zapisywał wtedy, gdy 
salwy karabinów maszynowych likwido
wały nn\zych rodaków, gdy padali oni 
pod nałką gestapowskiego zbira w Alei 
Szucha, na Pawiaku, w S'.: tkach kon
centracyjnych obozów. _Wtedy, gdy 
ciała Polaków płonęły w krematoriach i 
na stosach. Wtedy, gey z zi~mią zrów
nane zostało ghetto. Wtedy, gdy w gru
zy rozsypała się stolica Polski - W~r-. 

sza wa. 
I jeszcze kiedy? _ wtedy, gdy chciał 

nas niemiecki najeźdźca zmienić w nie
wolników ciemnych, pozbflwionych na
uki, ogłupionych propagandą o Wielkiej 
Rzeszy i nowym eutopejskim iadzie1 w 
tedy, gdy chciał, pozostałych z rzezi-

,__ 

woła calr śtviat nod adresem 
1ii'ED#!!!i!&1§~h0&&6R !ifł!:&i~· · 'ł&YMł:&U: k&WMi34HĘ' . FA 

sądzo w Norv erdze Niemców 
Wł&C%'4 &:u.:& E#!i& a1s:s;.,......mm-... A;w+ 

zmusić do bezdusz1..ej, automatycznef 
pracy _:. ponad siły. 

Ludobójstwo - to fizyczne i ducho
we wyniszczenie narodu. 

Czy termin ten zroz'lmieją - tak jak 
my, sędziowie, którzy sądzić będą 22 
przestępców, czy zrozumieją go proku
ratorzy, którzy będą przestępców tych 
oskarżać? 

Akt oskarżeni-a, już odczytany - ł 

. oskarżonym oraz ich obrońcom - do
ręczony - mógłby być tego dowodem, 
gdy;ż na przesłankach - ludobójstwa -
winien być skonstruowany. Lecz gąy 

ten akt oskarżenia zanalizować będzie

my chcieli - niestety, stwierdzimy, Jt 
w szeregu przykładów lu<lobójstwa -
brak przykładu najważniejszego - brak 
przykladu polskiej martyrologii. A bez 
tego .przykladu cala konstrukcja chv1iać 

się zaczyna - zaczyna nieomal spadać 
· po równi pochyłej - aż do pojęć ko
deksu karnego, aż do pojęcia _ pospo
litego p;zestępstwa. 

Proces w !'lorymberdze jeśli ma stwo
rzyć nowy fundament pod międzynaro

dowe prawo ~ jeśli ma odkryć za je
dnym pociągnięciem - całą grozę, całą 

patologiczność i nieludzkość - luckJ
bójstwa, lukę tę w akcie oskarżenia mu
si uzupełnić - na co mu procedura Ji>o
zwala. 

Ale i tego nie dość. Ten proces ma: 
jeszcze jedno zada:iie, zadanie o którym 
nie mówi procedura .Międzynarodoweg<1 
Trybunału Wojennego - , do spraw 
przestępców wojennych, ani tet ald 
oskarżenia. Tym zadaniem jest osądz~ . 
nie narodu niemieckiego. Tym zadaniem 
jest upamiętnienie po wieczne czasy, te 
za zbrodnie drugiej wojny światowej -
odpowiedzialny jest - nie sam tylk<1 
Goering, Hess, von Pappen-czy Krupp, 
lub żyjący i nieżyjący towarzysze -
z Hitlerem, Ilimlerem i Goebbelsem na 
czele - lecz odpowiedzialny jest cały. 

niemiecki naród. Odpowiedzialny jest 
zato, że _wykonywał i współdziałał ze 
zbrodniami - przez swoich przywód„ 
ców obmyślanymi, że godził się na niti 
i z nich korzysta!, że wreszcie, jeśli na„ 
wet - nie był hitlerowcem - milczał. 

Od tego, czy proces w NorymberdZ41 
spelni pokładane w nim - nadzieje - za„ 
leży wiele - zależy może i przyszłJ. 

pokój - gdyż obnaży przed oczyma 
świata całego duszę niemiecką - I 
wobec niej świat ten w obronnym o-d„ 
ruchu - 'zjednoczy, Od tego, czy procet 
w Norymberdze spelni swe zadania za„ 
leży i to jeszcze - czy ludzkość wia-~ 
w siebie nie straci, nie straci wiary vt 
swoje prawdziwe, nieskłamane czbo 
wieczeóstwo. 

Rudolf Lessel 

Polslca · a proces w Norymberdze 

Panowie są dziennikarzami z Polski? 
zarezerwow_aliśmy dla panów trzy miejsca stojllce. 

Proszę bard~o. 

3 



u Pols.ce soc·jalistYcznel prowadzi PPS 
„Szerokim strumieniem płynęła zc;crala się ostro z endecją i 

krew polska i !ączyl::t się w swym NZR·em, które nie w-ahafy się .na- . 
biegu do wolności z potokami krwi, wiązywać sojuszu z carskimi żandar 
które laty siQ w międzynarodowej ri1:-· · celem strumienia wyzwoleń-' 
walc · rewolucyjnej.„ czego ruchu mas pracujących. 

A' oto dokonata się w kraiiu na- Ta sama PPS zorganizowała po-
s ',~·m wielka rewolucja spofeczn,1: gc;towie b<Jjowe do walki z niemiec-
up· =ek· dawne· n ospodarstwa rol- kim okupan'. ·'TI w czasie pierwszej 
nego i narod;dny nowego porządku świat<J\1.· -:.j i Oifla pierwsza 

ekonomicznego ... - · ~--------·-------
ffe \\idzlaly tej zmiany nasze kla-

sy posiadaiiłce, które ' swe wlasne 
ba"i..-nrctw i polityczne uważać p-0-
c·.:;nały za '111ierć rewolucyjnej my
śli 'V !Polsce. Jakby na urągowisko 
dia zrezy~now~.nej polityki szlachec
kiej, która w gaszeniu pożaru chcia
ła znalel,ć dla siebie możność' spo-

. · k"jnego tupu przy nowych formach 
- el;onomiczneg-0 wspófżycia, zjawiła 

s:' w krZ1j11 nąszym w <.'·wili najwię
:k<;7,e,j orgii · ' ał1cz. kow~twa nowa 
n-yśl w.olucyjna, ·myśl międzyna
rodowei;o so:e.ia1• mu, pod którego· 
s!owem ożywczym budzi się pelna 
g~towości dn czynu, c-0raz bardziej 
świadonrn swyc· celów i dróg, ta 
Polska .]udowa, którą dotychczas 
f!rZY najgloś1iiejszym szczęku broni 
Ir •różno wywotywaly przeszłe pJ· 
kolenia. 

'"::dy· ostai : bojowcy sprawy poi· 
ski ej z pogardą rz11caH w oczy -cara· 
bwi Z\Yycięskiem11 okrzyk:. „Jesz- -
cze Polska nie z~inęla', 011•i, bezwie
·o"' przedstawic!„le staną szlachec
kiego, nie rozumieli może, że dopie
ro na gruzach ich Polski, !Polski szla
c' !ckiej, powstanie nowa, o przysz
k _iei pewnej, ') sile niezwyc.iężo;1ej 

- Polska socjal:styczńa". 
-Z takiei,J stanowiska ideowego, 

'"nażonego -.v programie, nchwalo
nyrh 11:1 Zjeździe Parys}<im, wzięła 

swój ·cczą!ek działaJnośc Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Walka o nie
podledość Parcdową i wyzw-0len!e 
spr' 'Czne. które realizować się mia· 

I 

Czerwony sztandar 

Krenl naszQ d/ugo leja katy, • 
\l'I ci ciż vfyna ludu gorzkie lzy, 
Nadejdzie jednak dzień zavlaty, 
Sędziami będziem "1fe-dy myl 
Sędziami będziem wtedy myl 

Dalef.1vlęc, dalei w·iec, wznieśmy śpiew, 
Nasz sztandar płynie ponad trony, 
Niesie on ze1i1sty grom, ludu gniew, 
Przyszłości rzucajqc śiew, 
A lw/or jego jest cze.r:wony, 
Bo na nim robolników krewi 
Bo na nim robotników krew1 

Choć stare /otry, nocy dzieci, 
Naivia:zać chcq stargaJJq nić, 

Co zle to w gruzy się rozleci, 
Co .dobre, wiecznie będzie żyt/ 
Co dobre, wiecznie będzie żyt/ 

Daifei wiec, dalej wiec. itd· 

Porzqdch stary Już się wali, 
ż.viv<>lem dla nas jego zg<>n, 
Będziemy wsnólnie pracowali, 
I 1vsvó/11j'/n będzie vra,cy plon! 
I 1vsnól11yrn będzie pracy plon! 

Dalej więc. dalej więc, itd. 

Hej! razem bracia do szeregu/ 
Z ietlnaka myśla., z dUJniQ 1v dlońll 

Któż zdoła 1vstrzymać strumień w biegu! 
Czyż iest na świecie taka brofif 
Czyż jest na świecie taka broń! 

Dn!ei więc, dalej wiec. itd· 

t 1 po przez dążen.ie do Polski soc.ja- Precz z tyranami, vrecz z zdzlercami 
1ir tycz11ej - to były i są idee, które Nieclz zginie stary podły śwfat, 
przyświcc:iją działaniu PIPS na prze- -My nowe życie, sfworzym sami 
strzeni przekroczonego już pó!wie- I nowy za.11rowa<f,zim lad! 

cza. I I nowy zaprowadzim lad! 
\ ,· imię tych założeń !PPS w za· Dalej iviQc. dale/ u>iec, itd.· 

borze ro. ''iskim prowadzita bezpar- ----------------= 
d .: 1Wą walkę z caratem, zarówno 
agitacyjno-polityczną, jak i zbrojną. 
eh„..,: .i -tej '.walki były pie-rwszorna
dow~ dr ·10nstracje, Rogów i Orzy
b§w - i wytnvate utrzymywanie 
'"". ·1ę~rznei iinii pe.litycznej na za
s~.:lach samodzidności .ruchu robo't
niczego i <Jdrębności 1jego celów w 
porównaniu z nacionąHstycznymi ce-
1~:ni burżuazr. W walce tej IPPS 

przystąpl!a C.:) 1Judowy zrębów ,,.od
rodzonego państ\\'a. W Manifeście 
Rządu Lubelskiego, zjednoczona z 
1 · •~powymi si!ami chłopstwa i pra
cowników 1im3-1 Slow: eh, wytyczyła 
dr Jgi rozwoj<J\Ve Polski demokra
t.Y .:zuej, opartej na madrych i ko
niecznych reformach społecznych. 

Ten trud PPS .zostat zaprzepasz-

czony pr , ; sify reakcji i przez 
7 'raj:ó..v, tkwiących wewnątrz obo· 
zu socjalistycznego. _Odtąd znów, 
t E~zem w IPolsce niepodlegtej, 
PPS nie.:;ie nadal' wysoko sztandar 
w01 • 1-o ś,ci, swob „ · demokratycznych 
l praw ludu pra .:ująceg-0. !Przeciw
stawia się ona na ulicach Krakowa 
w l:stopadzie 1923 rokt1, tak jak i po-
przednŁo na ulicach Warszawy w 
grudniu 1922 roku, próbÓm zwrÓce
'!Jia Polski na faszystowskie tory. 

I gdy faszyzm zagroził znów Pol
sce od innej strnn~r, od· strony pił
sudczykowskiej soldateski, na dro
dz1' swej znajduje PPS, mobilizująca. 
masy do walki z faszyzmem. StrnJki 
robotnicze, demonstracje uliczne, 
walką w: Sej~nie, walki wyb-orcze do 
J ·rl'mentu i samorządu są fragmen
tami tego up1 · o boju o demoha
c: polską. PIP$, zawsze żywa i 
czujna, wskazu.je na niebezp.ieczeńs
two grożące Polsce ze strony n·ie
miecldego faszyzmu, . na wszystkie 
niebezpj.eczeństwa _zagrażające ae.j od 
strony prohitlerowskiej polityki Be
cka. Br l.:eść, Bereza, więzienia, bn
fiskaty i szykany po!icyd;1e nie -za..
chwia.t:r w niczym tego stanowiska: 

, ~aijcii,ższa godzina Polski; któ ·a 
WY-biła l września 1939 r•oku,-znaj
du:je !PIPS na barykadacl1 'Nars.zawv1 

gdyż Partia wł·aśnie podejmuje ini- _ 
cjatywę bohaterskiej obrony stolicy, 
1'ak jak imię Czerwonych· Kos.v"1ie
rów pozostaje .nieśmiertelnie zwią
z:.ne z obroną Gdyni, tak zapał i wy• 
trwałość Batalionów Robotniczych 
pozostaną l}iezmazalnym wkładem 

w dzieł-o walki z hit! ryzmem pod 
murami ·\Varszawy. Imię Mieczysła
wa Niedziałkowskiego widnieje 11a 
zawsze na czele tych, którzy :J?djęf,i 
walkę w obronie -0iczyzny. 

I znów w podziemiach kt)nspil'a• 
cii przez pięć przeszfo lat PPS pro
wad?:: ·::ytrwałą walkę z okupantem, 
ksztattując swą myśl polity&:zną i 
przygoto\vując się do nowych zadań. 

Z chwtlą wyzwolenia Polski PlPS 
stade się moto· em prac nad -0dbudo
wą nowego państwa polskiego, ini- • 
cijatmką 1jeg.o przemiany w potężne 
państwo demokratyczne :--- w państ
wo rob.otników, chłopów i ludzi 
pracy umyslowei. W-0kól niej sku
piaiią się nadzieje ludu, wierzącego, 
iż ona właśnie, Vf braterskJ.m soju
sz„ z innymi organizacjami i ŻyWio
łami lewicy społecznej, zrealizuje 
program, sformułowany przed 53.:ma _ · 
Iaty - Polskę socia1istyc,zną. 

Zbigniew Mitzner 



OD „PROLETARIATU11 DO · POLSKIEJ 
-. 

PARTII· SOCJALISTYCZNEJ 
Kiedy w sierpniu 1882 roku, sander Debski i Stanisław Men- „Proletariatu" bądź „Zjednoczc-

Ludwik Waryń'ski założył sqcjal- delson za~zynają uzasadniać kO:. nia", które było grupą niedawno 
no-rewohtcy]rtą partię „Próleta- ' niecznqś9 stworzenia nowej partii wyłonioną z „Proletariatu". Ta 
riat", socjalizm nie był niczym no o programie dostosowanym do no dwtmastka nadawała ton całemu 
wym w społeczeństwie ''olskim. wych warunków i wzrostu sił 1 zjazdowi, a główny inicjator zja-
Już po upadku powstania 1.830-31 świadomości klasy robotniczei. zdu, były proletariatczyk, Stani-
roku w ł011ie t. zw. wielkiej em1- Stopniowo zaczyna dojrzewać n~.:. sław Mendelson, był pierwszym, 
gracji zaczęły do]rzęwać idee soc wa idea programowa, której za- który przekroczył· kordon granicz 
jalistyczne. Po powstaniu stycz- rysy widoczne są w artykułach ny, aby w kraju skupiać lulld 
niowym powstają również na e- Mendelsona. Ta nowa idea łączy wokół nowej pepesowskiej id,,i. 
migracji poważne ośrodki ruchu w nierozerwalną całość dążność Również przebywający na zes.la- . 
socjalistycznego, który wydał z do niepodległej republiki demo- niu członkowie wielkiego „Pro1c-
siebie wielu bojowców tej miary, kratycznej z hasłem walki o hez- tariatu" po powrocie do kraju i 
co przywódcy Komuny Paryskiej: pośrednie klasowe interesy ludu do pracy partyjnej znaleźli ~ię w 
Jarosław Dąbrowski i Walery pracującego - ce stało się porl-· szeregach P. P„ S. 
Wróblewski,_ Spotyka się też Po- stawowym założeniem idei pepe- I na tym polega znaczenie _ . 
laków w I Międzynarodówce. sowskiej. Idea utworzenia no\v-ej „Proletariatu", że dzięki konsck-

Ten socjalizm emigracyjny był partii o nowym programie zaczy- wentnej linii postępowania pod 
jednak oderwany od gruntu krajo na pozyskiwać coraz więcej zwo- koniec swego istnienią nie skiero-
wego. PrzedstaPiciele jego to by- lenników wśród członków „Pro- wał ruchu robotniczego na ma110-
li powstańcy, dla których głów- letariatu'.' - czynione są coraz wce, ale zainicjował zjednoczc!1ie 
nym celem było oswobodzenie intensywniejsze przygotowania do wszystkich sił p'olskiego socjaU-
Polski, zaś idea oswobodzenia kra zwołania zjazdu. zmu na gruncie wspólnego prc-
ju była luźno tylko związana z Zjazd odbył się w listopad.zie -gramu Polskiej Partii Socjalisty--
ideą oswobodzenia ludu i z wal- 1892 roku w Paryżu. Na 18 uczest cznej, i sam ·się z tą partią orga..:. 
ką o prawa mas pracujących. nikóW zjazdu było 12 członków nizacyjnie połączył. W. 

„Proletariat" był już partią „----------------•1-----------~-· krajową, chociaż posiadał róvJ-
nież organizację zagraniczną, e .. 
migracyjną, która jednak nię by
ła oderwana od gruntu krajowe
go. Dla „Proletariatu" punktem 
wyjścia jest już proletariat fabi·y 
czny - wysuwa on jasną kon
tepc]~ walki o interesy klasowe 
robotników przeciwko- rosnącej w 
siłę burżuazji. Ideologiczn1e „Pro 
letariat" związany był z ruchem . 
rewolucyjnym carskiej Rosji i !1ie 
wysupął bezpośredniego hasła 
walki o niepodległość. J~ewolu
cja socjalna miała usupąć wszyst
kie bolączki ustroju kapitalistyc7.
nego wraz z uciskiem narodo
wy1µ. 

Stopniowo jednak ,J?roletariat" 
zaczyna przeżywać ewolucję ide
ologiczną. Masowe aresztowania 
w latach 1883-84 i stracenie Ku
nickiego, Bardowskiego, Osow
skiego i Pietrusińskiego osłabiły 
niezmiernie partię. Na gruzach 
pierwotnej organizacji „Proleta
ria tu" powstają poszczególne gru
py, które już z trudem tylko kon
tynuują jego tradycje ideologicz
ne. Praktycznej roboty „Proleta
riat" już nie prowadzi, chociaż i
deologicznie podtrzymuje hasło 
walki terrorystycznej. Powstaje 
ugrupowanie emigracyjne „Pl'zed 
·świt", utrzymując stale łączność z 
krajem. Jego członkowie: Alek-

Bolesław Limanowski 
.· 

z moich·wsoomnien o narodzinach P.P.S. 
Jakoś w połowie listopada 1892 r. 

przyszło do mego mieszkania w Pa
ryżu dwóch towarzyszy, przyby 
łych z Polski Kongresowej. Nazwisk 
nie ,pamiętam, a może i we.ale nie są 
mi znane, gdyż nie d-0pytywałem 
się o nie, \viedząc, ze wszyscy przy
bierali konspiracyjne. 

- !Przybyliśmy do ciebie, . towa
rzyszu, .z prośbą, abyś wziął udział · 
w nasz1 ·" Zjeździe, który ma się 
tu Ódbyć. !Przybyli tu delegaci od 
różnych organizacji i grup socjali
stycznych w kraju, ażeby porozu
mieć się z sobą- w celu utworzenia 
jednej wspólnej organizacii. 
Pochwaliłem ten zamiar, za wsze 

byłem zwolennikiem zgodnegp dzia
łania, jeżeli główny cel, do którego 
dążymy, 1iest nam wspólny. 

- Lecz- - mówiłem dalej~prócz 
samego siebi·e nie mogę reprezento-
wać na waszym Zjeździe żadnej 
grupy, bo do ż;adnei nie należę, aja
kie są m')je przekonańia, zapew11e 
są wam znane, towarzysze. 

Ts''.Jtnie tak było w rzeczywisto
ści. Już dawniej, podczas meg0-po
byttt w Genewie, gromada nasza s1-

C,jalistyczna, przez czas pewny zgo· 
dnie działająca,_ rozpadła się na dwa 
odł·amy. Należałem dalej do tego 
odlamu, który uważał niepodlegtość 
Polski za rzecz zas~zo koniecz
ną. Przez pierwsze' twy lata mego 
pobytu w !Paryżu, wz-orowa zgod
no~ć panowała w naszej gminie, lecz 
·nL stety, właśnie w :.Ym i'Oku wybu· 
chla waśń ra ·ze:j z osobistych, niż 
zasadniczych powodów, ,i do:prowa
dzifa cto: przykrych zajść i do roz· 
działu na dwa nieprzyjazne sobie o· 
bozy. Nie chcąc ttczestnfozyć w tej 
waśni, Jdosobniłem się i stałem 11a 
uboczu. -

- Wiecie, towarżysze - mówi
łem - o naszych sporach i zatar· 
gach przeko.mrniowych,. a sądząc t 
pism, w większości kraj-0we1j mam 
prze\vażnie przechvników. Zakłócił· 
bym więc tylko w waszym ZJeźdlie 
tak potrzebną zg.odność, ażebyście 
mogli wasz zamiar doprowadzić do. 
skutku. 

- W każdym razie - odpow'e„ 
dziano mi - przyjdź, to yarzyslU.: 
przynajmniej na pierwsze posiedte· 
n'.e. (Dokończerue na str. 6}, 
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z moich wsp mnieó , o na ·dzlnach P. P. 
• 

Obiecarem, żę przyjdę. 

Zapowiedziane pierwsze posiedze
nie odbyło się w przedmiejskjej cz~
ści Paryża M<mt-Rou..i.e, w mieslha
mu Bolesrawa Antoniego JędrzejoW"
sklego, którego z powodu trzech pJ
C:!ątkowych liter. naz'ywano Bai~m. 
Z tą wielce sympatyczną osobist0'>
c ą. gdy następnie przebywał w L::in 
dynie, spisywałem się często jako 
paryski mąż 'zaufania PPS„ ale w 
bliższe, ptzyijac-ielskie stośnnki wsze
dłem z nim dopiero w Krakowie, 
kiedy tam w 1907 roku zamieszka-
1em. Niestet_-, nie doczeka[ stlę on 
tej radosnej chwili, kiedy najgoręt
sze dego Ż~'czenie...._, ziszczało się. 
Zma;! we Wt _.;zech, zrujnowany 
p, zez g'""uźlicę w p1uc.ach, w mareµ 
1914 r., mając ws::.ystkiego 47 lat 

Paryskie aego mieszkanie składało 
si~ z · -"oś'Ć obsz·ernego p.okoju i przy-

' lefdej kud1enki. Mieścił się tam z żo
na i niemowlęciem w kolebce. Zgro
madziło si} nas wszystkich co11ajwy
żei dziesjęciu. Op cz Baja przypo-. 
mi nam sobie jako obec'!1ych .· wów
czr.s: Mendel~oJa, ·naiiwiększegó me
go przeciwnika i ·fehlksa !Perla, kt6- 
re~o. jako byłego proletari'<ltczyka, 
posądzałem także o pełną niechęć 
lrn mnie. Wielkie• więc bylo moje 
zdumienie, kiedy powołano mnie do 
przewodniczenia obradom. Delegaci 
zdawali sprawę z usposobienia -ia
K:ie panowało w kraju wśród r'ooot
n i~ ó·w i mł·odzieży uniwersyteckiej, 
z liczby i aakowościowego składu 
swych grup. 

Najdlttższtl było przemow1enie 
Perla i najwięcej wraziło się mnie 
w pamięci. Następnie wybrano ko
misję, która miata ułożyć główne 
kierownicze wskazówki do przyszfe-
·go 1 r-cJ<gratnu. O ile przypominam s-o
bie, komisda ta naradzata się w ku
clmi 

W oczekiwanrlu reżultatu dej pra
c~, powstala myśl sprawienia sobie 
małej uczty, która by z.aspokoHa 
nieco uczucie gtodu, gdyż ód pory 
t>biadO'\'Jej UJ>łynęło duż dużo czasu. 
Zarządzono więc składkę po 50 cen
tinnów od osoby i Baj.owa w sąsied
nim sklepiku zakupiła oo na}niezbed-
1nieusze · pr-owi:zje. Mieliśmy więc 
herbatę i bułec:zki z masłem i serem. 

Tymczasem komisja ukończyla 
swą prncę. Referentem byt Mendel
son. I z ponownym zdumieniem u
słyszałem z- usf dego, że naczelnym 
punktem przyszlego programu ma 
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fDokończcnie ze str. 5) 
„ 

być . niepodległość narodowa i samo- · uwydafnH się muie dobrze w pamię::
dzielna Rzeczpospolita demokratycz- ci. Al- "i'm0wskiego przypominam, że 
na Odtąd już czułem się w zupetne,i przychodzi! z b·1telką mleka i popi
zg-odności ~ całym zgromadzeniem. ial je w pewnych odstępach czasu. 

. Talde były urodziny stynnei dzis.i·ai Na wszystkich posiedzeniach wybie
d d-0brze zasttJżonej dla dobra naro- rano mnie stale na przewodniczące
du PIPS. g - ~ i -~jczęściej i naidłufoi przem,1-
N,stępne posiedzenie, które trwa- wiali: Mendelso· . Jodko, Perl, Grab-

. Io ze dwa tygodnie, żostalo pr~enie- ski, Jędrzejewski. Rozprawy odby
si „ ' do obszerniejszego mieszkania wały się rzeczowo i spokDdnie. Przy 
w śródmieściu. Res (P. Perli w je· ~,; tylko kw· _tii spór zaostrzył 
„Dóejach ruchu s-0cjalistycznego w się rył do tego stopnia, że zclawato 
zaborze r·osyjskim" wymienia 18 o- s· ' że do zgodnego porozumienia 
sób, które brały ud.ział w tych posie- 1J1ie dojdzie i sprawa połącz·enia się 
dzen!Rch. Siedmiu oznaczył tylko p-0- - skutku nie osiągnie. Była ro kwestia 
czątkowymi literami. Dzisiaj, kie- terroru. · Zrozumienie potrzeby wy-· 
dy mamy . niepodleglość i wolność, . tworzenia iedneij wspólnej organiza
można i --ależy wymawiać ich na- oii 'ijednak ~rzeważylo i obie strony, 
zwiska całkowicie. Wielu uczestni- uczyniwszy wzajemnie sobie ustęps
k ·w, jak: Mendelso.nar Mendelsono- twa, zg'}dzily sil<' na to, te w wyiąt
wą. Dębskiego, Jędrz.ejowskiego, kowych ty-lko warunkach wolno· bę
Lorent.owicza, Szeligę poznałem już dzie stosować terror. Dla ułożenia 
był dawnie1j.jodkę pamiętałem jako szczegół-Owego programu i zorgani
małe jeszcze dziecko, kiedy w pier- zowani · związku w-ybranó c4ial, 
wszej wilii w Warszawie po powro- ~tóry miał się tym zaiiąć. 
cie z wygn : nia byłem u jego o~ca. Pierwsza organizacja, · z.?;odn -l z 
Fierwsze dego p1zemówienie bardzo iasaclami PIPS. utworzyła. się w Pa
mn'e się p·odobalo, Żwtaszcza, że mi- ryżu i stz ia się najliczniejszą, a h.()
mowied11ie odpatl on logicznie i daj i najczynniejszą w zagranlcznym 
dzielnic zarzn' .szowinizmu narodo- Związku Socjalistów P.olsikicli. TJcze
wego, w.ymierzony rzekomo· prze- stnkząc· w pracy swe.i org,nnzacii. 
ciwk-0 Czechom ,a właściwie skiero- stvsrnłern o ·wielkiej ~or1iwok' wy-

. wany ku mnie. - branego Wydziału i nieustann510~1 
Perl już z pierwszego posiedzenia posiedzeniach, dakie odbywat 

łllllllllllfllllllllllllmllllllllllllllllllllllllllllllłlllfllillllllflllllllllllllllllllllllUłllllllllłllllllllllłłlllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllłllllllłlllllllllllllł 
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Socjalista niósł do- kra1u Wolność 

..• „W.vszedleś .w Miciemnie}szq, Jesi.tmnq 11oc, gdy Ju1czal wtchcr I bil 

deszcz, a my wszyscy, dlWul~iesloTnJ7ionowy na'1'6d, spaliśmy w swych 

sypiafmiach, pokojach, izbach, poddaszach i norach pOdziem.nydi kamien· 
nym snem niewomikó1v. Wyszedleś, jak przemymik, obnażony do pasa. 

Na plecach dźwigaleś składowe czcści drukarni. Byleś obładowany pi,sma· 
mi, zwiastaiacymi wyzwoleink clal i dacht5w. W rewei trzymałeś żerdź, 

kJ6rq w cienmości szulwleś ol>ieszczyka, strze.go,cego gronie rkm.i, -

w prawej niosłeś rewolwer~ gotowy do strzału. Tak przebywał.eś gronicme 

rzekł. Szedłeś w kraj boso I krwawiae nogi. Tej to nocy pnyniesJona 

,została Niepooleglośł IW tego kra/u nędzllllzy ttacha, popychanych- 1Jfcścia 

obcego żołdaka. Tej tej nocy przyniesiona została dekltnra.cja waw Swie· 
tego Proletarlasza, która zdeptała P,.zemoc bogaczów. Przyniosłeś witedy 

bezceinne zwitki polsJdego zakonu od z~k1t:slycJi emigranckkh mogił. 

Przy;niosleś ,,drugq stmnę" zeirwavia z Wtll!i nieśmierteJnych· Stqp}wszy na 

z,f.emit: rodz Mo,, poszedłeś za Jt:kie;,, ludzkim. Było· cl drog&w&k.azem Sl!t:· 

kanie pracnjacego człowieka. Ci, o których nie wierziala OJczyma, kl6rycli. 

trudem poil się świat, miitezhml zost@U prwz ciebie, podtwlgn/(Cf / zla· 

cze•ri w tow(IJ'zyski obóz bojowm'ków o wolność" • . 

STEFAN ŻEROMSKI 



Limanows i .i Daszyń ki 
dwaj wodzowie polski~go socjalizm·u 

Bolesław Limanowski urodził 
się w 1835 r., zmarł w 1934 w paź
dzierniku. Z chwilą · utworzenia 
pierwszej Międzynarodówki w 
Londj-nie -w r. 1864 jako zapalo-

Roles'law Limanowski 

ny działacz demokratyczny staje 
ńa czele tego ruchu. Od tego o
kresu datuje się ciągły udział 
tow. Limanowskiego we wszyst
kich ideowych przemianach soc
jalnych w Polsce, których celem 
było zjednoczenie klasy robotni
czej w walce o niepodległość l 
s12rawiedliwość społeczną. 

życie tow. Limanowskiego to 
okres burz i entuzjazmu. Do r. 
1918 doznaje wszystkich przeciw
ności i prześladowań jakie były 
udziałem każdego działacza wol
nościowego. Pisze, konspiruje, od 
siaduje więzienie, organizuje 
strajki i masówki protestacyjne, 
znosi poniewierkę, a częstokroć i 
órutaJną. chłostę, z rąk carskich 
żandarmów. Nie ma takiej akcji 
socjalnej, w której by nie brał 
udziału. Organizuje spisek mło
dzieży w uniwersytecie dorpac
kim, ki~ruje powstaniem wil.eń
skim, .zostaje . zesłany na Sy,bir, · 
jest twórcą socjalistycznej orga
nizacji „Lud Polski", jest wresz-

cie współtwórcą Polskiej Partii 
Socjalistycznej. 

Z chwilą ogłoszenia niepodle ... 
głości Polski rozpoczyna żywą 
działalrtość w kraju, a jako sima
tor z ramienia P. P. -S. walczy 
nieustraszenie o równość i spra.:. 
wiedliwość społeczną, o prawdzi
wą demokrację. Prócz wielkich 
zasług jakie zdobył sobie swą pra 
cą społeczną i polityczną _ jest 
on też wspaniałym pisarzem i pu
blicystą. Dzieła jego - artykuły 
broszury, a zwłaszcza „Pamiętni
ki" stanowią po dzień dzisiejszy 
nie tylko drogę pr..:ewodnią dla 
nas socjalistów ale i dzieło o nie
przemijającej wartości społecznc·i 
i artystycznej. Tow. Limanov,ski 
należy do tych działaczy, których · 
imię na zawsze zwiazane pozo
stanie z historią P. P. S. 

Wroku 1936 Po.Is.ka Partia Socja
Listy?zna okryła się g-łErbo·ką żał·obą. 

Zma.rł Ignacy · Da·szyńsk.i. udszedł w 
naj.bairdizi.ej dra.stycznym mo.mencie 
_historii, ki-edy to faszysbow>cy pod
palacz·e świata przygotowywali no
wy poża-r i ~ową jeszcze krwawszą 
ni.ż osta.tn•ia rzeż. 

Umiera-I gdy przez kraj nasz szedł 
jęk katowanych towarzyszy w Bere
z.!e Kart:usJkiej, a bryzg błota z pod 
k6? lśniących Ji.muzyn ka•pi!a1isty{:z
nych wyzy·s-kiwaczy obryzgiwał wy
nędzniałe twarze, gl-o'dnych dizieci ro 
botniĆZyoh, · proszących o kawałek 

chireba. 

Całe <życi·e tow. Ignacego "Jrzyń
skiego to ')-eden wielki bunt przeciw 
krzywdzie i wyzy•skowi społecznemu 
to J·edM. 1 wielka walka, 

Jut jlllko uczeń gimna.zjum doz.na.
}e pneśladow·ań z•e st·r!)Jly władz za
borozyoh za . swe zbyt śuiiałe wypo
w.Ledumia. Ale Da.szyńsk! nie cofa sl~ 

z raz ohr.anej drogi, którą kroczy z.a~ 

wsze wiernie, pomimo areszt.:iwań :( 
więzienia, pewien §ł•uszno.ści ; wi:el. 
kości sprawy, o którą walczy. 

Wkład je·go do histo•rii naiszej pa1rtil 

Jgonacy Daszyńsld 

jesr·olbrzymi, on t.o bowiem jest or_ 
gar!tl·zatorem stowarzyszen.ta socjali
stycznego robotni1ków poblcict1, po_ 
wstałego za grantcą, tW: przed 
wybuchem pierwsz.ej wojny świ.ato

wej, a potem w ohwH1 odzy.ska1nJa 
niepodległo-ści twórcll Rz.ą.du Ludo
wego. To Olll opracowuje pinwszy 
Ma1ndfest Rządu Ludowego, który do' 
dzi.ś dnia jes•t dla na>S wska.źnikiem 

drogi, po której kroczyć powinn~ dot 
mokr.a.cja. 

Jako marsza.Łek sejmu wyka.zuje 
nLepo.spolitą odwagę i uczciwoi.ść, im 
ponując tym nawet swoim przeciwni 
kc>m. Przez cały o.kres swej .-dfr fo 1-

. ne>ści polityczne) wszędzie, ~ i...Jle ty! 
iko widu wyzysk czy krzywd~ w 
wspaniałych mov.rach i artylp.JJach pu 
blieystycz·nyoh wakzy o równość l 
.spra,wi•edliwość s1połecmą. o -wi"'I ' 
kość 1 'fozwó) PPS., której wierny."!\ 
pa,zo.stał do końca. 

iMttM+&fUl!Bi WM łtdf'DFfff§M&WMTMMSWMMf5ee17r„Wdf&M6 #9M§ 

„Socializm poi.ski uświadom~ł sobie, czem jest, czem byl 
musi - ideą łtl asy pracującej w narodz1·e ujarzmlo.nym, walką 
proletariatu o· wyzwolenie siebie i wyzwolenie .j~zyzny" 

Feliks Pert 

' 
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TAK WALCZYŁA P. P. S.1 
Bomby na zbirów caratu 

Afł:cja pod Rogowem 
Rok 1906 \v Łod::i. W małym pokoiku 

ctlb)wa się zbiórka instruktorów .bojó
wek PPS. Przemawia l\\ontwiłł-Mirecki. 

-- „Czynem rewolucyjnym musimy do
wieść, że nic pozwolimy, ażeby tu w na
szym kraiu ojczystym, biurokracja cara 
Mil·olaja sprawowała swoje rządy, dopo
magając burżuazji pobkiej i rosyjskiej do 
wyzysku klasy pracującej. Należy przy
gotować masy robotnicze do ostatecznej 
walki_ o Niepodległość i Socjalizm." 

;" . 
Pochylają się głowy bojowców nad 

n1apą. Czarną kreską rysuje się Iia niej 
linia kolejowa od granicy do Warszawy. 
Tędy chodz.1 codziennie pocztowe po
ciągi z pienięd::n~i, które carat zrabował 
w Polsce. 

Kółeczkiem niewielkim oznaczona jest 
na mapie mała stacja Rogów. To tu, w 
Rogowie, ma być dokonany zamach ·przez 
Organizację Bojową PPS., zamach na p,o
ciąg poc::tm.,·y. 

- „Za picnią<l::c ludu polskiego ode-
brane zaborcy tłumaczy zebranym 
.Montwill-Mirecki, my rewolucjoniści, 

członkowie PPS, będziemy otwierać nie
legalne szkoły, by w nich uczyć klasę 
pracującą nienawiści do wroga. Za pienią
dze te wydawać będziemy odezwy i bro
szury, nawołujące do walki z najeźdźcą. 

Za pieniądze odebrane rządowi zaku
pimy broń, aby uczyć klas~ pracującą 

walki aż do zwycięstwa." 

8 listopada 1906 r. rozdano broń. Ra
dość -Wśród bojowców jest ogromna. Wy
ruszają pociągiem do Rogowa. Korzysła

~ąc z ciemności wysiadają nie na peronie, 
ale w tyle, i ukrywają się między pod
kładami do szyn. 

Wśród bojowców znajduje się sztandar 
czerwony z literami PPS. Zgodnie z pla
nem wszystkie oddziały zajmują w,yma
czonc posterunki. 

Otoczono dziedziniec stacyjny, opano. 
wano urząd telegraficzny, nic wypusz
cwno ze stacji żywej duszy. Żandarm 
::ostał oddany pod opiekę Bojowców. 

W dali ukazujl się pociąg. Oddziały 
~"1ją w pogotowiu, serca biją mocno. Po
ci.1~ wjeżdża na stację. Natychmiast bo. 
jn\':cy wskakują na parowóz i pilnują je. 
gn obsługę. Rozlegają się str y braunin. 
." · •v, a potem ogłuszający h k bomby 
rtuwn.ej w stronę żołnierzy ochraniają-

• c..ych pociąg poczto·wy. Wagon staje w 
plo1Pienfach, żołnierze uci.ekaj_ą. Aby 
zwiększyć pópłoch, bojowcy potęgują 
ogień mau::erów. 

8 

Do zakratowanego wagonu pocztowe
go wpadają petardy. Po ogłuszającym 
wybuchu, urzędnicy otwierają drzwi wa
gonu pocztowego. Do środka wpada ze 

sw oddziałem tow. Montwilł-Mirecki. 
Rzuca rozkaz oszczędzania rannych. Pie
niądze i papiery wartościowe konfiskuje 
na cele rewolucji. ' 

Bohaterska akcja, trwająca 18 minut, 
jest skońc::ona. Trzeba jak najprędzej 

Montwill Mirecki 

opuścić Rogów, Luna pożaru może ściąg
nąć carską odsiecz 

Spiewem „Warsz~wianki" żegnają bo
jqwcy palący się wagon. 

Pod osloną nocy udają się w kierunku 
lodzi. 

Rano, każdy z tych żołnierzy rewolu
cji stoi już przy warsztacie w fabryce. 

Nie wyczyta nikt z twarzy pracującego 
robotnika chwały jego nocne; wyprawy. 

Żadnemu z uczestn.ików akcji rogow
skiej sprawy o udział w niej nic wyto
czono, bowiem nikogo nie uięto. 

Zamach na Margrafskiego 
Pomocnik generała gubernatora war

szawskiego, szef żandarmerii, krwawy 
generał Margrafski, całą swoją żołdacką 
duszą oddany był walce z polskim ru
chem rewolucyjnym.- _ 

Organizacja Bojowa PPS wystąpiła 
z inicjatywą zamachu na krwawego ge
nerała - gubernatora, który szafował 
wyrokami śmierci 11a młodych bohater-. 
skich bojowcach PPS. 

Generał mieszkał w Otwocku i przy
jeżdżał _ do Warszawy pociągiem na 
swoje krwawe urzędowanie. Towarzy
sze nasi przez dlugi czas przeprowadza
ją żmudne obserwacje, aby ustalić do
!dadne godziny wyjazdu .Margrafskiego 

z domu. Sieć naszego wywiadu zacieś

nia się. Bojowey stają na posterunkach. 
Zbliża się powóz wiozący satrapę. Za~ 
grzmiały wystrzały i Margrafski śmicr~ 

teinie ranny wypada z powozu. Eskorta 
żandarmska, zasypana kulami, tfcicka w 
popłochu. 

Bojowcy rozpoczynają odwrót. W 
drodze jeden z towarzyszy, ranny w cza
sie walki, słabnie i woła „zabijcie mnie 

uciekajcie sami". 

W odpowiedzi - towarzysze biorą 

go na .ramiona i ruszają dalej. Bojowcy 
z PPS nie pozostawiają na drodze osła· 

bionego brata i towarzysza. O ·cierają z 
trudem do linii kolejowej i udaje się im 
dostać do pociągu.-

Ale im bliż'ej Warszawy, tym wszę· 

dzie więcej policji carskiej i wojska, 
zaalarmowanych zamachem w Otwocku. 
Wysiąść· w Warszawie nie mogą, bo
wiem poddani zostaną rewizji wraz z 
innymi pasażerami, a co dalej ich· czeka, 
to już każdy Bojowiec wie dobrze: cela 
więzienna a później szubienica, byłaby 
kresem ich życia. Pociąg staje na dwor
cu w Warszawie. 

Kilku Bojowców wyjmuje rewolwery, 
z bronią w ręku otacza ·ą kiiku własnych 
towarzY.szów, aby upozorować, że pro~ 
wadzą aresztowanych przestępców. 

Na oczach policji i wolska, zadowo
lonych, że „już schwytano rewolucjoni• 
stów", wychodzą na ulicę. Przed dwor
cem stopniowo każdy udaje się w in· 
nym kierunku i z_nikają w tłumie wiel
kiego miasta spokojni, opanowani, zwy-
cięscy. 

Henryk Wachowic'z 

Manifestacja na Pl. Grzrbowskim 
W rO'ku 1904 na rynku grzybowskim 

w War-szarwie, pod kierownictwem 
tow. Józefa Kwiatka, odbył:. się de
monstracja mas robotnlczych prze
ciwko udsko.wl cantu. Pod rozwinię
tym, czerwonym sztandarem przed
stawiciele PPS domagali się wpro
wadzenia języka polskiego w szko

·łach i urzędach, ora-z pełnej niepo
dległości Polski. 

Kie-dy na plac przybyła policja, 
z szeregów zebrany~ tł!l.mów gruch• 
nęła salwa. Policja nie podjęła walki, 
ale. wycofala się w popłochu, wzy„ 
wając pomocy wojska i żandarmerii. 

Plac Grzybowski, to jeszcze jedna 
karta więcej w zaszczytnej historii 
PPS. 

•I 
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P!eśń rewalu,rina Io drnamH 
.Wyrazem zjednoczenia w walce 

i podnietą ,do niej jest pieśó. My, 
polscy rnbotnicy, pieśnią wyrażamy 
też swe przywiązanie do symbolu 
walki - do czerwo.nego sztandaru. 

- Hymn o czerwonym sztandarze na· 
pisany został w roku 1881 przez B. 
Czerwieńskiego, poetę związanego 

swym uczuciem z klasą robotniczą 
we Lwowie. Żróqłem natchnienia był 
fakt przyjęcia sztandaru bojoy.rego, 
koloru czerwonego, przi;iz robotni· 
ków świata. Czerwony sztandar, 
symbol walki, wywodzi swą przesz
łość spod francuskiego nieba. W od
ległych czasach monarchii obsolutnej 
we Francji, czerwona flaga oznacza
ła ogłoszenie stanu wojennego przez 
monarchę walczącego z buntem pod
danych, mieszczan i· chłopów. Do
piero w czasie Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej odmienia się porządek 
treści: czerwony sztanaar o:znacza o
głoszenie stanu wojennego -przez lud 
przeciw buntowi monarchy wobec 
praw przez lud ustanawianych. 
Z dniem 10 sierpnia 1792- r. czerwo
ny sztandar staje się znakiem rewo
lucyjnym Judu,powstającego przeciw 
królowi i usuwającego koronę jako 
symbol władzy. Czerwony sztandar 
jest więc symbolem Republiki;.--Na
poleon uchwyciwszy władzę, kasuje 

go. Symbol tego ruchu znalazł swe
go piewcę w Galicji, we Lwowie. 
Bolesław Czerwieński JJOdłożył tekst 
hymnu pod melodię pieśni komunar
dów francuskich z r. 1871, melodię, 
która zduszona we ,Francji wraz z 
buntem robotników, -0dżyła w całej 
swej ·krasie w pieśni polskiej. W 

Obok „Czerwonego Sztandaru·~ 
najpopularniejszymi pieśniami ro
botniczymi Si!: Warszawianka i Na 
barykady, ' 

„Warszawianka" z.ostała napisana · 
w roku 1880 .przez więźnia cytadeli 
Warszawskiej Wacława Święcickie
go, czlonka pierwszej organizacji so-

Na baryl.<adr J 
Na baryluuly lu.du roboczy! 
Czerwony sztandar do g6ry wznieś! 

Śmiało do boju -wyfeż s1ve ramie, 
Bo na cie czeka z1v.vciestwa cześł. 

Młoty w dłoń! 
Kujmy brtJńl 

Miotnie stal 
Czerwone iskry 111 daJ, 
tar iskry tej 
Tbi w piersi mej! 
Powstań, lmrz 
Pob1ul!w gra nam już! 

Rycerze pracy, rycerze dll·cflal -
Dziś nam _do boju iuż nadszedl czas -
Na barykady, niech bunt wybucha, 
Pobiulka dziejów już wzywa nas. 

Młoty iv dlo1i H<f. 

By wydarł wolność, co 1v •ełw kata, 
Aby dla svrawy pracował i żyl, 

Mloty w dfo1i ifd· 

Czdć Lassalo1vi, Aiar~sowi stawa, 
Precz z burżuazja l1uioivi cz(lMI 
Niech do szeregu każdy z •nas stmwr, 
By ich nau~ wszedy nieść. 

Młoty w ilło1i i(ll· 
/lańba wiec carom µariom - naszy111 

zdzie-rcom, 
co· dziś sie z ;iędzy n(llfgrywać śmią 
lfańba \Viec klechom, wszystkim 

. oszczercom 
Co I.ml twna,nia i z niego drivJa,. 

Mioty w dłoń itll· 

Na bwykady, szit~ndar po1viewa,
Czerwone god-lo, wszak to nasz maki 
śpie·szmy sic bracia, już 1vr6g przybywa 
lVyciaga szpo.ny, Jak draif)ieżrzy 11.ak. 

Mióty w dl oń . if{[. . 
to znaczenie i wprowadza trójbarw- Zagrzewaj sfos,fro, do walki brata, 
ną flagę, jako znak państwowy. Lecz Aby do boju odważnym byt. 

symbolu nie zniszczył. Podnoszą go !...-------------·------------------
robotnicy P..aryża i Wiednia na bary· 
kadach, 'powstałych w roku 1848. 
Oficjalnym symbolem solidarności 

staje się czerwony sztandar po po
wstaniu organizacji robotniczych w 
różny,ch krajach. 

W latach 1870 - 1880 powstają w 
Polsce_ ośrodki ruchu .socjalistyczne-

pięknej pełnej rytmu i werwy me
lodii dźwięczą słowa marzeń i wier· 
szy robotnik&w polskich. 

Pieśń ta 'prowadziła ich do walki 
z najeźdźcą, .z pieśnią tą szli na plac 
kaźni i z pieśnią tą w końcu zwycię-
ży li. r 

· Warsza'wianka 
$miało f!Odnieśmy sztandar rmsz w g6ręl 

"'crw6 burza wrogicf1 żywiołów wyje, 
Choć nas dziś gncbiq &iły ponure, 
Chociaż niepewne Jutro niczyje„. 
o„. bo to sztandar całej ludzkości, 
To li Io świcte culei ludzkości, 
To hasło ś1viete, pi.eśń zmartwyclnvsta

nia! 
To triumf pracy, - sprawiedU1vości, 

To zorza wszystkich ludów zfJratanial · 

N aTJr z6d W a.rszawol 
- Na ivalke krwawa, -

świeta a prawa 
Marsz, marsz Warszawo/ •• , 

Dziś, gdy roboczy lud glnle z głodu, 

Zbrod'llia w rozkoszy tonq6 jak w 9locle, 
.7 7iańba temu, kto z .rur.s za mlodv 

Leka efe ·stana6 dziś na s?afociel 
Nikt za idee nie gime m(JJl'nie, 
Z czasem zwycięży Chrystu,s Judasza! 
Niech świety ogiie1l mlodoś6 ogarnie 
Ciw6 ivielll padnie - lecz ·przyszłość 

nasza/.„ 
Naprzód Warszawo itd. 

llurra /... Zerwijmy z car6w ko.rany, · 
Gdy ludy dota.4 chadza, w cierniowej, 
I w krwi zatopmy nadgniłe trony, 
S1tttr1mrowione we krwi ludo1vejf„. 
flaf„ zemsta, straszna dzis.fejszJ'm ka-

tom. 
Co wysysajq życie z milionów!.„ 
flaf •. zemsta carom i plutokratom/ .•• 
A przyjdt ie Z-niil(p przyszłości plonów/ •.• 

Naprzód Warszawo itd, 

cjalistycznej w P-0ls-ce. Auto·r, siu
.dent uniwersytetu w Petersburgu, 
przybył do kraju w r. 1877, areszto• 
wany v.; roku następn~m, współpra· 
cowal w nielegalnym piśmie X pa
wilonu „Gło-s więźnia". 

„Warszawian.ka" pierwszy raz dru- _ 
kowana w roku · 1883 była mimowol
nym powodem aresztowania L. Wa· 

· ryńskiego, który kupując papierosY, 
w sklepie zapomniał przy odejściu 
zabrać paczki odezw z drukiem 
„Wan~zawianki". Sprzedawca . po• 
znawszy treść pa-czki, zawiadomił po• 
licję, która Waryńskieg-o ujęła. Na
stępnie· „Warszawianka" ukazała się 
w druku w „Przedświcie" w r. 1884. 

Wreszcie trzecia najpopularniej
sza pieśń ro·botnicza „Na barykady'' 
rozbrzmiewała w walkach rewo.lu- ~ 
cyjnych · „piątego" roku. Powstała 
ona w r. 1904, kto ją napisał - nie
wiadoma. Treść jednak pieśni wy· 
raźnie Wskazuje, że autor pochodził 
ze środowiska robotniczego i odda· 
wał rewolt:1cyjne dążenia mas. PieM 
„Na barykady" ukazała się drukiem 
w „Zbiorze poezji" PPS - „Prole
tariat" w roku 1905. 

' 'Eugeniusz Ajnenkiel 
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I ' którzy nie lękali się 
, . . 
sm1erc1 

Przed Sądem Wojennym caratu 
stanął 18-letni robotnilk: warszawski 
Stefan Okrzeja, oskarżony o rzuce
n ie bomby do cyrkułu po,hcyjnego. 

Bez lęku i trwogi, tak przemawiał 
Okrzeja do sądzących Go 1c?.tów: 

- „Wszystkie okrucie11stwa woj
ny stosowano do bezbroomych robot 
ników, walczących w imię spofocz
nych, ekonomicznych i poHtyc,znych 
ddeałów lucLz.kośC'i. Byłem na u.licz 
·kiedy tłum podstępnie w::iągano w 
zasadz·ki, kiedy bez sygna·łów 1 u
przedzeń żołdactwo strz~lało do po
chodu, kiedy tratowano tru.py koń-s

kiemi kopytami, a oficnrowie gwardii 
pędząc konno po trotuarach, dla po
pisu krzytową sztuką płatali głowy 

kobiet, które nl.e zdołały się skryć 

przed ich dzikością, wskutek poza
mykania bram z ro:zipon„dzenia poll 

_cji. Widzia·łem jak w mlesz:kaniach 
wyciągano .strwożone dzieci z pO'i 
łóżek, i kłuto bagnetami jak pastwio 
!IQ się nad slk:rępow·anymi ludżmi vr 
Cyrkułach, jak fC'h tru.p7 wystawia
no nastęl?nJie w szpitalach na widok 
pubHczny, jako poległych w ł>untow

niczej walce, pomimo, że rany rr.iell 
tylko w plecy pozadawane. 

„ .. Słyszałem, ie wśród ępych u
derzeń siepaczów, wśród okrzyków 
zgrozy, wśród nawoływań .pomocy, 
wzywano także mścldeli.„. 

Wstąpiłem do Organizdcji Bojowej 
PPS, aby być tym mściMelem. 

Rzuciłem bombę do Cyrkułu. 
W walce tej wiele . ofiar zginie, 

ale ludzk9$ć wyjdzie :z -n-tej zwycię
sko, a ludziom słońce uiwieci. Wie 
rzę, le Socjalizm da ludziom sxC%ę

ście. 

Ostatnim moim pragnieniem jest, 
ateby łudue byU dobrzy l szc:zęśll. 

'Wl-
Stefan Okrzeja został skaZ'-'DY na 

śmierć przez powieS'ze:lie. 
- „Smie-rcią swoją, k1óra r.iewąt

pliwie poruszy umysły, zrobię wię::ej 

dla sprawy, niż. życiem". 

Gdy zaś z rozmowy z obrońcą do 
wiedzia·ł się, że w dniu Sądu nad 
nim zastrajkowali robotnicy Warsza
wy, zerwał &ię z m1e1.sc;1. chodz.'ł 

długo wzburzony po celi. 
- ,.Więc dzień wyroku śmierci 

był jednocześnie najpiękn.i ·~jszym 

dniem w moim życiu. ..::.ogę umrzeć 

- niech pa.n z.echce asystować pr2y 
egzekucj4, aby zaświadczyć ł'ow7azy 

szom, żem mężnie umierał". 

Obrańca nie mógł być przy egze
kucji, bo wyrok wykonano potajem
nie, Ale Stefan Okrzej.a swoją Olblet· 
aicę spełnił. Gdy wyprcw.idzoino Go 
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na plac stracenia (1 lipca 1905 r.) nie 
pozwolił sobie zawią'Zaf.: oczu, odsu
nął kata i ~la·snoręcm: e zadzierż

gnął stryczek na szyi z okrzyki<!m: 
„Precz. z caratem''. „Niech ży;e Soc
jalizm". 

Stela.n Okrzeja 

Żle umocowany stryczek ześlizgnął 
się. Okrzeja się oberwał. Egzekucja 
rozpoczęła się na nowo. Powtórne 
przeżywanie grozy męczeńskiej 

śmierci .z takim majestatem, 1.ż zdU
mieJll oprawcy mówili: TQ n1e czło

wiek, to żelazo. 
Tak umieJ"ał Stefan Olazeja, boha

ter PPS„ żołnierz rew~ucji. 

·~+:ł 
Prt:ed obliC'Zem carskich sędziów 

ł w obliczu widma szubienicy p'lda
ją słowa członka Bojo"ł\e1 Organiza
cji P. P. S. tow. Henryka Barona: 

- Przyznałem _ się otwa.rcJ.e do 
wszystkich czynów. kt6re ml akt 011-

kadenia .urzuc.a., aby ~e>żyć Wam 
Sędziowie dowód, ie polski rewołuc:
f onlata bn lęku •tani• przed ol.>ll
czem imiercł I wzgardę swoj11 w o
czy Wam rzuci ..• 

Zrobiło się poruszenie na sali, ale 
potężn1ejący głos Henryka Barona 
uśmierzył momentalnie wszystko. 

- Jestem odonkiem Org.iniza~i 

Bojowej, Polskiej Partii Socjali$tyoz
nej oo z dumą stwierdzam. 

Dziecltiem byłem, Zlllienawidziłem 

Wa,s, bo..ście Ojczyznę moją najech&.
li i splugawilii. 

A kiedym do rzemiosła wstąpił, 

poznałem ucis,lt pracującego ludu, wł 
działem jego krwawy pot, spływaią
cy po obli<:zu jego w ciężki.ej -procy 
d znoju. 

I ku Wam najemne carSikie sługi 

nienawiść mą i gniew zwróciłem. 

A kiedy po całej Rosji i Polsce 
rozgorz<.ł straj powszechny, kiedy 
wstrztmało się c:ale pracowite ~cie 

na olbrzymich przestrzeniach państ
wa, przekonałem się, że, mocen jest 
Jud zwalić podwójne ian:mo: kapita~ 

lu i na!azdu, mocen h~st nowr stwo. 
rzyć 1-.cl i iyc:ie. 

Wiem, że z wyro'ku Waszego na 
· :nicy zawi'!nę. Ale fdef nie DO• 

·cie. Nie w W· szef to jest ~-.;y. 
I zwycięty wielka idea wy:zwole• 

n1a proletariatu. 
- W obliczu śmierci powiadam 

Wam, nie upłynie wiele lat, jak na 
tej ławie zasiądziecie Wy. Zasiąd:zfe

c:ie jako podsi!dni; a s11dzić Was b41-
dzie zwycięski lud. 

I nic Was przed jego gniewem nie 
Qbroni. J po-raz.I Was wyrok ludu 1 

Wa'! i Waszego cara. 
Sędziow:Le siedzieli, ja,k przyk:u<:l 

- do miej,sca 61kazańcy, bladzi, ze spu
szczonym.i oczyma. 

W}"I'ok głosH, że He!Ilry'k Ba..·pai 
ska.zany jest na śmierć przez powi&
sz.ecie. 

Barou pazosta.ł nieugięty, o czym 
wyraźnie 5wiadc:z:y jego poźegn.alrny 
list, wyniesiony za mury przez j@d- . 
nego z więźniów. 

- ,,Ginę pewny, źe to, o ~o tak 
U!Silnl.e walczyliśmy 1 o co Wy nada.I 
wa<l<:zyć będziecie, ńledlugo już si• 
ur12:~zywisllilli". · 

Jakże prorocze były -&Iowa Baro-

na. Ciemiężyciel narodu rosyjskiiego 
i pol~·iego, carat, znis-zozony został 

w ogniu rewolucji, H.W. 

Zamar:h na Skałłona 
Zamach na Skałłona w roku 1906, 

naileży do naj:bardz.iei pomysłowo 

opracowainych akcii bojowych PPS. 
Skałłon, generał _ gubernałor war• 
szawsld, jeśli pokazywał s'.ę na miC'cś• 

eie, to z tak silną. ochro-ną, że, aby 

wykoinać za.mach na niego, trzeba 
było uciec się do najbardziej orygi• 
na.lnego podstępu. Akcji tej pod.ięła 

się młoda i dzielna członkini partii. 
tow. Owczarkówna. · W elegalllckiej ' 
karecie z bombonierką w mufce je
dzie tow. Owczarkówna na kiermasz 
towarzyski, na którym miał być 

Skałłon. Niestety, SkaUo.n nie p~yjei
dża. Wykwi.ntna bombonierka, kry• 
jąca pod wa·rstwą słodyczy śr.iiercio

nośny ładunek ekrazytu, nie spełniła 
swego zadania. Zamach spalił na pa· 
newce. 

Ale partia tak łatwo nie rezygnuje. 
Na ulicy, którą Skałło,n ~prowok.o

wany przez towarzysza ; PPS, joeazl.e 
do niemiecki-ego konsula -- wybU
cba bomba podłożona przez tow•t
rzyisz.kę „Harnę". 



l.11 
Są wiersze pisane przez uznanych 

poetów i są utwory, które qapozór nie 
stanowią poezji, mierzonej miarą pod
ręczników szkolnych i kawiarnianych 
krytyków, utwory bezimienne, które 
składa sama historia na placu miast i 
w ogniu barykad. Te drugie wiersze 
o<lzwierciedlają rewolucyjne wrzenie 
mag_, stanowią pochodnię dla klasy ro
botniczej i wielokrotny zwornik socja
listycznej idei. Tł"umy francuskie śpie

waly na barykadach Marsyliankę, mary
narze· kronsztadtcy międzynarodówkę.~I 
polska klasa robotnicza posiada swój 
bogaty dorobek Wszędzie tam, gdzie 
walczył robotnik polski, gdzie łopotał 

sztandar .PPS., rozlegała się czerwona 
od krwi i gniewu pieśń. Sl-0wo walczą

ce zagrzewało, prowadziło do walki. 
jakże często ,gdy bont zdeptaly koi<skie 
kopyta, zostawala na bruki.I pieśń. Ona 
nie mHkla _ - żyla dalej w podziemiacl':, 
podniecała, prow.a.dziła. Ja;k najwierniej
szy towarzysz stała pr. nas w walce z 
caratem, podążala na Syb1r, była na pla
cu Grzybowskim w Warszawie szła w 
pochodach 1 maja, dodawała otu-chy 
pod krwawym jarzmem hitleryzmu i s.zu
miala w łopocie drzew w ostatniej leś

nej partyzantce. Pieśni i wiersze PPS. 
to łak:ie nasza duma i wielkość, to 
dynamit robotniczego serca. 

W r. 1880 w Cytadeli Warszawskiej 
powstaje „Warszawianka" którą ~piew~
ją członk<rwie Proletariatu. W r. 1881 
„Czerw. -Sztandar". 

W IO pawifonie, w tajnie wydawainej 
gazetce „Glos więźnia". W. Sieroszew
&ki drukuje w r. 1-883 główny podów
czas wiersz „Czegóż chcą oni"?, w któ
rym piętnuje postawę burżuazji sprzećz
ną z rewolucyjnymi dążeniam1 mas. Bo 
~zegóż chciala burżuazja? Roskoszy 
11życia, złota i panowania, wyzysku 
słabszycl1. 

Szla epoka Waryńskiego .. Burżuazja 

polska drgnęła z przestrachu - „Prole
tariat" ukazar swoje zdecydowane kla
&owe oblieze, organizacja Wru;yńskiego 
dała podwaliny pod polski ruch robotni
tzy; stworzyla legendę i roznieciła ia
'giew. Sam Waryński, choć ·zakuty w 
kajdany, pisze w kazamatach 10 pawi
lonu w r. l886 wstrząsający wiersz „Ma
zur kajdaniarski". jest już po strasz
'llych wyrokaeb, skrzypią szubienice, lecz 
Il.ie gaśnie duch rewolucjonisty, Bo Wa
ryński czerpie siłę ~ dynamizmu mas, 
z prawej, słusznej idei socjalistycznej, 
która musl .zwyciężyć. Tę siłę przekazu
Je dalej, w ;pokoleniu swoich następców. · 
„Nasze Kazamaty wam wybiją ta·lit 
mazura, łańcuchem o krały". 

Rok 1892. Powstanie PPS. Pieśni ro
bótniczej już nic P<>w'strzymać nie zdoła. 
Rośnie uświadomienie klasowe, powsta-

• 
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je potrzeba czynu. Słowo wyraża tęsk-

notę do walki, tę walkę . zapowiada do 
niej zagri · wa. Taka jest treść bezimien
nego ut1<1 .im „Pieśń wolnego ducba", 
który jakoby przysięga . ko1'iczy · się 

trzykrotnym okrzykiem „na śmierć' _na 
śmierć na Śmierć Wam tyrany"! , 

W promieniu haseł PPS gromadzi się 

inteligencja polska. Co żywe, co walki 
dla dobra Polski prągnie skupia się 

pod czerwonym sztandarem - Lange, 
· Niemojewski, Brzozowski, Konopnicka, 

po części Kasprowicz i Wyspiański, da
lej Strug, .Danilowski, Orkan, Siero
szewski, Feldman i wielu innych -
wszyscy oni przejmują dążenia proleta
riatu i wyrażają je w artystycznym sło

wie. l 
Rok 1905 był to sygnał do boju.Li

teratura polska odnotowuje szeroko re
wolui:yjne wrzenie mas, pierwszą więk

szą próbę polskiej klasy robotnkzej, aby 
zrzucić jarzmo kapitału i obcego najaz
du. Wtedy to zajaśniały dumnie trzy li
tery - PPS i wtedy to sztandar robo
tnicay nasiąkł obficie krwią, która stala 
się świętością dla przyszłych pokoleń. 

, Powstają bezimienne utwory jak „Na 
barykady", „Dziś, Ludu roboczy po
znaj swą siłę", „Nas nie zgnębią Majery, 
Ska!ony" · oraz szereg utworów, odtwa-
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y 
rzających dzialal.ność bojowców jak 
„Marsz pod Rogowem", „Pieśni bojow
ców PPS" i inne. 

Z literatury nieśmiertelną' wartÓść 
zyskuje dramat Żeromskiego „Róża" 

oraz ;, Ludzie podziemni" Struga. 

• Wybucha I-sza Wojna świaiowa. 

świadomość robotnicza stwierdza-- „Nie 
otumanią slowa nas z pałacu czy z 
ambony - przewodzi znak roboczych 

. mas, ten Sztandar nasz Czerwony". Mi
mo uzyskania niepodległości polskiej 
walka mas robotniczych musi trwać da
lej. Znowu wokół Czerwonego Sztanda
ru, pod hasłami PPS gromadzi się, co 
żywe co postępowe, co zdolne przeciw
stawić się faszyzmowi, - db walki. 
Równoległy proces zachodzi w litera
turze gdzie krystalizuje się wyraźne 

skrzydło lewicowe I 

Lata najstraszniejszej okupacji 11itle
rowskiej nie zdusiły świadomości i sily 
ro9otniczej, nie umilkło też slowo. 
życie · dopisywalo dalej swoje płomien

ne strofy. Przez walkę z hitleryzmem, 
przez obozy koncentracyjne, . powstanie 
Warszawy, od szerokiej Wolgi i z po-

- szumem lasów partyzanc_kicl1 snuła się 
dalej idea socjalistyczna i brzmiaJa 
współtowarzysząca pieśń. G. T „ &W „. 

Strug -· pisarz Polski podziemne;-

Walka Polskiej Partii Socjalistycz
nej miała swe rezultaty nie tylko w 
konkretnych <Eiągnięciach polity<:z
nych, w dwukrotnym przywróceniu 
narodowi utraoonej niepodległości i 
nie tylko w osiągnięciu reform społe-

. eznych~ W alka ta stała się przedmio
tem najwspanialszych dzieł litera
tury Polski. Z nią związani byli ta:;: 
wielcy pisar7.e j.ak Żeromski i Dani
łowski, z nią sprzągł się na zawsze 
wielki talent pisarski Andrzeja 
Struga. 

Działacz nielegalnej PPS z czasów 
carskiego zaboru, odmalowaf" we 
wstrząsający sposób w swyeh książ-

kach jak „Ludzie podziemn!„, ,,Dzie
je jednego pocisku", „Ze wspomnień' 
starego · sympa.txka", „W twardej 
.służbie" i innycli cały trud i walkę 
tamtego pokolenia w szeregach PPS. 

11Tyleśmy lat przebiedowali - pi· 
sal o walce tej Andrzej Strug - w 
robocie piekielnej, w ~iełku, że 
nigdy nie było chwili wolnej, ani 
możności .rozejrzeć się wokoł-0 - co
śmy przecie, zrobili„.„ 

„A przecież p.rzyszedł mom.enti 
kiedy błysnęlo nam światło, nieocze
kiwane i odsłonilo taj'emnicze dno 
prac naszych .... " 

-;,czasy nowe idą, }akich jeszcze 
nie bywało. Inaczej ludzie patrzą i 
inaczej oddychają i inaczej wróg się 
boi". 

„Już i my możemy wydostać 

spod ziemi skarby nasze i zapasy, 
.robotą się pochwalić". 

W Polsce Niepodległej Andrzej 
SJ;rug, boj.oWJiec, W.łnierz i pisarz, 
stał nieugfęcie na straży idei dem-0-
kraty-czrrej, ani na chwil.ę nie dał się 
skusić podszeptom sanacji, a we
wnątrz Partii zwalczał ws.zeJkie ten
dencje posłuchu dla. piłsudczyzny l 
dlatego powstanie nam na zawsze 
przykładem, w jaki sposób należy 
trwać na str.aży swej )dei. 
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·Padli w alce z 
Niedziałkowski 

Niedziałkowski został w Warszawie. 
J\lugl wy jechać zagranicę - i przeżyć. 

Nie chciał opuścić Polski, nie chciał roz
stać się ze swoimi towarzyszami, od 
pierwszego djia niewoli przystąpił do 
montowania pracy podziemnej. 

Mieczysław Niedzialkowskl 

Dwudziestego pierwszego grudnia O· 

trzymał wezwanie do ponownego zgło
szenia się do policji niemieckiej, pod po
zorem załatwienia pewnych formalności. 

Razem z Maciejem Ratajem siedział 
dp 21 czerwca 1940 r. najpierw na Dani· 
łowiczowskiei, później na Pawiaku. Tra
gicznej nocy czerwcowej hitlerowscy ka
ci wywieźli obydwóch przywódców de
mokracji polskiej do lasku stracei1 w Pal
miracłl„ 

Niedziałkowski do końca zachował 
się. jak bohater. Gdy wywołano Go z 
celi, przeczuwa!, wiedział, że to już kres. 
Podszedł do drzwi - cofnął się, by raz 
jeszcze pożegnać się z współtowarzysza-
mi. 

- „A Niemcy wojny nie \\'lygrają„.''. 

To były ostatnie słowa nieodżarowa
nei pamięci redaktora „Robotnika", nie
ugiętego bojowniha, najlepszego towa
rzysza i prawdziwego Człowieka. 

Okrzykiem na cześć Wolnej, Niepod
legle-j ~olski i Socjalizmu pożegnał swych 
towarzyszy pracy i walki, swoim pięk
nym życiem i męczęl1ską śmiercią zo
stawll polskiemu ludowi pracującemu dro 
gowskaz wiodący go po szlak4 bez
kompromisowej walki z tyranią, drogo
wskaz, który nas zaprowadził do odro· 
dzoneJ, demokratycznej Ojczyznv. 

Barlicki 
W pi~rwszych dniach września 

1930, zaraz po rozwiązaniu sejmu, zo
stał uwięziony w związku z czerwco
wym zjazdem tak zw. „Centroiewu" w 
Krakowie i wraz z innymi działaczami 
centrum lewicy osadzony· w twierdzy w . 
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Liebermann Brześciu nad Bugiem, gdzit przebyt o
koło trzech m:esięcy. Wyrokiem st1du 
został skr.zany z~ działalność w Centro
lewic. wymier :oną przeciw rzqdo111 po
majowym, na 21/· lat więzienia. ~sa
dzono go w więzieniu molrntowskim. 
29.9: 1934 został ułaskawiony, przy czym 
-Przywrócono mu utracone prawa poli
tyczne, z powodu jego zasług na polu 
pracy niepodległościowej. 

Swietny mówca, nieustraszony bo
jownik o wolność i demokrację z try
buny parlamentarnej głośno. i od

. ważnie walczy o prawa kl.asy robot
ni~~ej, piętnuje rodzimą reakcję spis
kującą przeciwko prawu i wolności. 

Barlicki człowiek silnej wiary, nie
złomny socjalista rzuca się w wir walki 
o słuszne prawa ludu. Bierze napowrót 
bardzo czynny udział w Partii .• Jego to 
wspaniała osobowość, jego temperament 
bezkompromisowego bojowca o wolność 
i .socjalizm promieniują ze stron „Dzien
nika Popularnego", którego staje się re
daktorem. 

Bezkompromisowy wróg rodzimego I 
obGego faszyzmu Barlicki był zbyt nie
bezpieczny dla Niemców. Barlicki ginie 
w obozie koncentracyjnym. 

Duboia 
Sailllcia należyci.o doceniała S\voich 

przeciwników, doceniała i w tym wypad
ku motliwości młodego Stanisława Du
bois. Był-on wspanialym typem przy
wódcy, który potrafił porwać masy I 
poprowadzić je do walki. 

Na procesie „więźniów brzeskich" 
Du'.Jois w przet11ówieniu rzuca ptomien- . 
ne słowa, smagające swoich oprawców, 
wskazujące, że gnijący ustrój' kapitali
styczny chwyta się już ostatnich środ

ków, aby zdusić rewolucyjny poryw kla
sy robotniczej, ale w walce tej kapita
lizm ulegnie. 

Po wyjściu z więzie1ua Stasiek z po
wrotem stanął do pracy partyjnej i do 
pracy wśród młodzieży socjalistycznej. 

Po rozbiciu przez wroga zbrojnego 
oporu, wraca- do \Varszawy gdzie na
wiązuje kontakt z Niedziałkowskim i 
Barlickim. W lutym 1940 roku ukazuje 
się pierwszy numer Polskich Socjalistów 
- „Barykada Wolności". Stanisław Du
bois jest jednym z najczynniejszych ak
tywistów. 

W sierpniu 1940 r. zostaje areszto
wany przez gestaro w Warszawie jako 
Stan'sfaw Dębski. Torturowany przez 
Of)rawc6w przyznaje się do przedwojen
nej działalności, ale oszczędza wspólpra- • 
cowników konspiracyjnych. Z Pawiaka 
zostaje wywieziony do Oświęcimia. Na
stępuje gehenna dwu lat prześladowania 
i lortur, zakończona śmiercią. 
g ;4 

• /ferman Lleberma.nn 

Historyczne znac:tenie ma Jego Vv""f· 
stąpienie jako oskarżyciela ministra 
skarbu Czechowicza przed Trybuna
łem Stanu, za przekroczenie budże
towe i z.a 8 milionów zł wydanych na 
wybory dla BBWR w roku 1928. 
Proces ten ściągnął na niego niena
wiść Piłsudskiego, na którego rozkaz 
porwano Go i wywiezion9 w nocy z 
9 na 10 września 1930 roku do twier
dzy brzeskiej. 

Skazano Go na 2 i pół roku wię
zienia z-pozbawieniem praw obywa· 
telskich. 

Lieberman z p0lecerua władz par
tyjnyt:h wyjeżdża za granicę, prze
bywa kolejno w Czechosłowacji i 
Francji, gdzie w Paryżu rozwija bar
dzo ożywioną działalność. Woj-'- . na zastaJe go w Paryżu. Razem z ge-: 
nera.Iem Sikorskim przystępuje do 
tworzenia Rządu, Armii Polskiej i 
Rady Narodowej, sam zostaje wybra-
ny jej wiceprezesem. · 

Na prośbę przyjaciół polityeznj•ch 
i osobistych; Lieberman zdecydował 
się wejść do gabinetu Sikorskiego i 
przyjął tekę Ministra Sprawiedliwo
ści: Wierzy, że uda Mu się odbudo
wać zdeptane w Polsce sanacyjnej 
prawo, ale nie było Mu dane tego dzie
ła dokonać. Nie doczekał się też po
wrotu do Polski którą tak szczerze 
i bezinteresownie kochał i do której 
tak strasznie tęsknił. Odszedl nagle 
dnia 21 p'aździernika 1941 roku. -

Od walki z faszyzmem do budowy socjalistycznej Po ~ski 
oto droga P .P .S 1 



Kryatyna Wyrzykowska 

Poznałam go w święHicy TUR
i:>W€j. Był taki sam ja·k inni: blady 
mizerny, w zniszczonym ubraniu, nie
do.stateczriie ciepłym ja·k na grudnio
we zimna i smezyce. Mówiliiśmy 

akurat o Judymie z ,,Ludzi bezdom
nych" I w chwili kiedy przewracałam 
ostat.rtle stronnice powieści peine bó_ 
ru i krzywdy społecznej ktoś zaśmi;;ł 

się szyderczo ale tak ja.koś bo.Jeśnie, 

że przerwałam w połowie 'zdania. 

To ·Franek, terminator ślusarski, · 
sierota, który po ra,z pi·erwszy przy
szedł do naszej świetlicy w ten spo· 
sób zaprotestował przeciwko w1€czy~ 
6tej deklamacji na tematy nędzy l 

ni espawiedlfwości. 
( 

Tego wieczoru długo myślałam o 
moim nieudanym, świ.etlicowym wy
kładzie, a nazajutrz za.pukałam nie
śmiało do Frankowego wa·rsztatu: 

. .--- Czego tam? - burknął na mój 
widok, podnosząc oczy z nad ogrom
nej po·ręczy ko.Iowej, którą lu1oWał 

t>tarann.ie. 

Cłio<lźcie - powiedziałam, mam 
wam coś do powiedze·nia. 

E, tera.z nie mam czasu, ro1bota 
oz.e:ka - odpad po- namyśle - ale 
mogę być za godzinę: Ja·k co watne
go to możemy pogadać .. 

- Dobrze. Za godzinę. U mnie. 

Franek spojrzał ja.ko6 dziwnie, 
chwilę się zawahał, ale wkońcu zgo

. dzH się. - Dobrał Przyjdę. 

Od tego dnia zaczęła się na.sza 
. przyjaż·ń. Mij·ały lata. Franek zło.żył 

e9zami111 dojrzałości jako eksternista 
ł zapisał się.: na Politechn.l!kę . ?'łie 

rzucił jedna·k pracy, Po dawnemu 
pracował w fabryce, dokąd pr· !:i'.ósł 
6ilę na dwa lata przed ukończeniem 
szkoły. Zmienił sj,ę niewiele. Zmizer~ 

niał tylko jeszcze -bardziiej i wyrósł. 

Pozateom pozostał talki sam jak. był: 
nerwowy, entuzjasta walk:! ludu, od
dany ~foszą i cl'\łem partii do któreif 
przeniósł się z TU'R-a. 

Któregoś dnia wpadł do mnie 
.zdyszany: TowarzY'sz:ko· '-l.llrząJ(l.za.my 
pocihód na Wi.erzbową d na Piusa. Te 
dranie coś zanadto flirtują z mtle
re·m,gotowi jeszcze Polskę przeilirto· 

• wać. Chodźcie .z nami. Pobiegliśmy 

szybko, by dołączyć się do szere
gów. Szllśmy ma·są. Mężczyźilli, ko
b iety, <:hfopaczki z czerwooego hll!l'· 
~e·rstwa iz czerw0111y:m'i chorągiewikami 
Szliśmy pod aimbCl!sadę ;n.iemie·oką __, 
proteiS·tować przeciwko zibrodn.'lio•m i 

gwałtom hitlerowskich bandytów i 
złodziei. 

Towarzysz K., najstarszy, pierwszy 
· wzniósł okrzyk - o m~ kamienne 
uderzyło tysiączne: Preczl!I - przed 
ślipiami hitlerowskich szpiclów, tych, 
którzy w parę mies·i·ęcy potem roz
strzeliwali Pola:ków na tej samej uli
cy, wyrosło tysiące zaciśniętych plę · 

• ścj, gdy wtem.„ To był·o tak nagłe i 

tak potworne, że trudno wprost 
wspomi111.ać. Od strony M,arszałkow

skiej, gruchnęła salwa i zaraz potem 
grad c:iosew spadł na plecy starców, 
kobiet 1 dzieci. 

•&$& 

Guegorz Timofieiew 

Siwowłosy tow. K. z.łapał za uŻdlf 
konia rozwścieczonego policj'lnta, 
ale w następne·j chwili zwaJ.ił się z Ję~ 
klem. na ziemię. Wtedy to utraał.am 

Franka. Bez cza.p-ki, w poszarpainef 
bluzie z twarzą zalaną krwią, napró.
żno wyrywał się z rąk granato·wycli 
pachołków faszystowskich. Hańba 

wam!lt SP,Tzedajeci-e P~lskęl - Jesz• 
cz.e jede:n cios pałką w głowę l za~ 
mil hl. · 

Z okien ambasady rechotali Niem„ 
cy: ,,Gut, gut. Sehr gut, du pe>lnilschd 
Schweine ·Hundl 

(Dolw11czenie na str. 14) 
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Robotnik~m ł.odzi 

fiuczą - \V Łodzi tkackie warszta(v. 
białe · plótno snuje '!ię zim 
i na niebie vodarfJ'm - lata. 
czarną lata. kładzie się liym. 

Twarde kroki wcześnie styszalem: 
gdy dyszało midsto we śnie, 

twa,rd2 kroki ciszt: deptaly 
na mozolne roT;ocze dnie 

I z natłoku .fabrycznych przedmiesć 

fam, gdzie cegia pCnnie jak krew, 
riieśli ludzie troski po~vszednie 
zwykłą radość a czę.~to gniew 

Ale. azisi<ti na lkat:l;ir:f krosn.flCfl 
krwawq nicia, plqcze się śmierć: 

bo ro;pięla sir; n-ie/1-fl lrQSka 
"' naszej zinni i wzrlh". i wszerz. -

]ith' śmiertelne krosno olbrzymie, 
11staw.1011e nr1 ram.ie r;·ek, 
dzierżga noce w wystrrnlów dymie 
zalama:ne o gwiezdny bneg! 

/-focza. w- łorlzi tkar;~:fe warsztaty.•• 
Ale bm1/u nie zrl11si 'qk, 
cfloć 'est lfl!Jit', inii~io. zaplal.Q. 
11e.dza iv dom11 .; 111 v:ersi jęli! 

Robotniku z sm·o1vvt:·h przedmieU, 
cz11ly tkacw •nlorl:zień1 z~>cll · snów/, 
Jestem z Tobą 1v 'lflf • i we dnie•.• 
I do walki ruszamy znó1V! 

Tajny drukarz 
/dz•ie slowo vo wsiacli i miastach, 
wolne slowo, co lka i . ka•rmi. 
bo iali żołnierz stoi przy kasztach, 
tajny drukarz podziemnej armii· 

Sa rra świecie naitkliwsze słowu, 
ciclze słowa, cznle vieszczone„. 
I sa, które trzeba ladowat 
jak karabin. o~mviem czcionek. 

Wszystkie siły do rak nagan1ij •.• f 
Nie ma cfszy, [li.e ma wyfchnieniilJ„ . 
Bo kolyszq się cienie czarne 
rozpinane w kratach , więzienia, 

bo rozlega Się skrzyp szizbienic, 
czad pożarów naivie\Va oknem„. 
Vpad(tją liście jesieni 
jak vowieki od placw mokre, 

Ale musisz klęs·kOm podołał, 

musisz .stanąć do walki święte}! 

I daleko daleko wola 
tah:ii drukarz TJ.ad i~asztQ zgi~ty. -

Noc. I vólmrok • pokój zalega, 

1
Szept zabłtych rozżflrza katy: 
trzeba iść, trzeba biec w szeregacli 
i podpalać serca jak lonty. 

Ile gnie1v11 w viersiach narasta, 
tle slów ·buntowniczych liardycli -1 . 

tyl-e mocy T~ladzie sic w kasztadi 
wyb:1chaiac ogniem petardy. 

I Jak sztandar odbita karta 
wyprowadza ruu6d i popiol6W·•. 
Blyska ś1vit. Plon;e kaszta otwarta. 
Stygnie krew prze!npir>na w ol6w· 

Eugeniuszowi Ajnenkiel~wł, 

P1sane w czasie pracy kons·plracyJn.cij w Łodzi w r. 1942. 
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JEDEN Z _WIELU 
I znów · minęły Jata. Na świecie 

eza.lała wojna. W · pewien upa.Iny 
dzień lipcowy jechałam 17-tką, a ra
czej wis iałam uczepj<>na stopniµ. i po
ręozy,o·p·ierając się o mocną obręcz 

rąk tych, co jechaili w jeszcze b~
dziej eksponowanej pozycj·i. W pew
nej chwil.r usłyszeliśmy zgrzyt ha
mulców i ści.szony krzyk konduktora 
„ł·aipaillka"l!l ' Mot·oil'owy hamował z 
całej s.iły. W oddali widać .Już było 
mie~awiidzone, zielone mundury i 
lśniącą stal automatów. W pani·oznym 
!>trachu rz·uciHśmy się do u:::lecz'ki; 
uciekałam 1 ja, choć właściwie po
winnam był.a zo·stać, by chcrć w czę

śol odwrócić uwagę :La:ndarmów od -
tych co uciekać musieli. W takiej 
chwHi rue zastanawia się jedlnalk. Jest 
tylko . jedaro: Obłędny strach przed 
be'S'l'lą. 

Posypały się strzały . . Młoda dzi""
wczyna biegnąca obok mntie, ję-k.nęła 
<:l·oho--MMno I i o<Sunęła się na brUik 
mocno za,ci·skając palce na owintętej 

w „Gadzinówkę" pa•czce. Towa.rzyis.z 
j.eJ zawahał się sekundę, ale kiedy w 
:naistępnej chwili wysz:arpuijąc jej tę 

paczkę z ręktl spojrzał na mnię, wy
krzyk.nęłam głośno: Franek!ll 

' ' 

1'ofo:i:ył palec na u5tach. Cicho! ... 
Pobiegiiśmy da.Je} .. Je•szoze pa.rę bo; 
!Jców, zakręt, coraz dalej terkoczą 
automaty, }eszcze pctrę bram 1 na_ 
res·zoie„. Sto.imy na klatce I-go piętra 
oddychając s·zybko. 

Ma.my szczęście - pieTwszy ode
%wał się Franek - :i:e za nami szły 

jeszc.ze dwa wozy. Szwa.by nie moglii 
opuścić <Sta!IloWiis•ka - w przeciwnym 
razie zatańczyliby z nami dopiero 
,,PoUtę''. I tak nie obeszło się bez 
ofi.a.r. ZabiH Marynę. 

.- Tę z paczkąi 

-Tak. 

~ M_oże tylko rannal 

. .._ N_iestety, odbierałem• od niej 
pa'C'zkę, ju:i: wtedy nie żyła, 

r' . 
- Czy to c:oś ważnegoi - po-

wLedziałam wskaizując na pacźkę, na 
której teraz dopLero zauw·ażyhm 
ozerwo:ną ja.k ,maik plamę krwl. 

NLgdy nile zapomnę tego spojne
n1a., l·a:kim przeszył mnię wtedy Fra
nek. I nigdy może nie przeżyje, tej 
w1elk,iej radosn·ej dumy, jak wtedy, 
gdy śmiało mogłam spojrzenie to wy_ 
trzym,ać. ' 

- Pracujecie gqzde~ - s-9ytał 90-
chwm. 

- Na kompletach_. 

- Du.żol Ni.e- odiparła.m zaW1S1ty-

14 
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dzo1na - pa~ .godzi!!l zaledwi~ ty
godniowo. Uczę łaci'ny i polskiego. 

Chodźci e ze mną. Ale pa.m!ętn j c:e 

gdybyśmy s:ę na Was zaw:""·Pl . 

Od tego dnia zaczęł!lm pracctwać 
w robocie podziemnej. We,szła.m n·a 
miiejsce Maryny . . Kaiżdego dnia_ we
spół z innym! toawrzyszkami, często
kroć mł•odszyml ode mnie roznosdłyś
my bibułę, „Barykadę'' zlecoota par
tyjne - słowem zootałam: kolporter• 
k' pa•ttii. 

Franka widywałam rzadko. Nie 
nazywał s ię zresztą już Franek, lecz 
„Janusz" i wiel-e miałam kłopotu, ?a
nim oowoiłam się z tym faktem. Nie 
wiem dokładni·& jaką rolę pehnil w 
o·rganizacji, bo ni•e byłam wta1emni
czon,a aż tak dalece, wiem tylko-, te 
nie było l~'eJś poważniejszej rob9-
ty na mieście żeby nie wiązano z 
tym „Janlli!•z.a''. · W mieszkaniu j.ego 
zbierali sil! przedstawiciele kom.l:te
tów fabrycznych, · stamtąd szły roz 
kia,;y 1 fawtrukcj•e, tu wykuwano has
t.a walk:ii z okupantem, ni:e tej bie·~el, 
wyczekującej, ale wal'ki każdego dnia, 
odwet~ krwawego za ka:i:dą minutę 
zbrodni•czycb rządów na na,szej zle
m1, walki na śmi,erć ·1 żydiel 

Niie rzadko glnęH nasi. Nie rzad
ko i różnie. Cza.sem w wa.Ioe uHcZl!leJ, 
przy ro-bcci•e, czase·m w lochaoh wię
zienia, lub w egze-kucjach ulicznych . . 
Ta ·śmierć nie byb straszna. Byliśmy 
przygotowani na ni' vrszyscy. Ale 
ginęli też inaczej. 

swęg 1 &W18E9S*'W 

Ginęli nasi towarzy•sze nie tylko 
z ręki niemieckiej, ginęli oo " ·di ro
da.ków ".__ od k~i faszystów, 

Ttch, których s.prząt11ąć n ie mog
li wydawali Niemcom. Pewnego dnia 
„Ja·nusz'• ni.a przys.zedł. Are.sztowliilO 
go na ulicy, kiedy wysiadał z tram
waju. W gesta·po powiedziano wszy
stko, nie taj ooo tego zresztą, że ws;ka• 
z,ał! go Polacy. Od tego dnia nie wi• 
dz!eli~my go już więcej. Były tylkc> 
wll.a<lomości: z lochów katowni na 
SZ'Uoh"a, z Pawiaka 1 wreśzcie o•st.M
nia - roz.strzelany ... 

Na tym koń~y się moja . opowieść 
o Franku. Pozostał dla nas j.ako be:r.
lmIOO!nr symbol wi.elkości 4 piękna., -
iedl!ill z tych, którzy walczyli wcią:t 
pnez cały okres istnieai.ia PPS o W'91~ 
·neść ludu pracującego O}czyzny, 
.kit6rzy · nie poh.ańh.J.11 się pe.rtrakta
cj8Jili .z wrogi.em, którzy do ostatka 
na barykada·oh _ p·owsta:ńczej Waraza-
wy przelewaU ą krew. 

Długo nie moghlśmy pagodz.U: 111ę 
z myślą, że Franek-,;Januu" ni!\ł żyje. 
Do dziś dni·a są jeszcze ~ac:y, k.tórzy 
wlerzą, że wróci, nie ma przecl.u-t 
pewneg-0 dowodu jego . śmierci. '. . 

Do tych, któuy czekają należę l Ja. 
I nte W'i·em, czemu nigdy, ani na 
ohwtlę nie myśle o 'fobie Fra'llku, że 
Oię ni.e ma. Przeciwnie. Wiem, :te j•e
steś • z na·mi, że kroczysz. oh'Oik :u·s, 
tuł P_?d czerwienią naszy_ch partyj
nych sztandarów,_ że prowadzjsz 
nas, całą brać robotniczą do pełnego 
powszechnego zwycięstwa!! I #- ·MfWS 

Jak w 1918-r. został zabity komisarz· 
niemiecki Schullze 

Wrzesień 1918 r. Naczelni1kiem nie. 
mreokiej policji politycznej w Wu
szawte jest _dr. Erich Szultze. Syp!\ 
stę z Jego ręki ~epre-51.e na ?ols.ką 
Pa.rtię SocjaHstyczną. Wyrywa ,pan 
nacze,ln:i\t" z ruchu · rob-otniczego naj
lep,S<Zych działaczy, o.s·adza ich za 
k;ratą więzienia i za zasiekam!· dru
tów kolczaS<tych obozów jeńców wo 
jeonnych. I 

W obozie koncentra·c·rjnym w Mo
dlinie w <Strns·zliwych waru..1.k~.ch 

przebywają i ,gfa1ą ą.ziałacze PPS. W 
Modlinie osadzono również tow. Nor 
berta B·arHckiego; późniejsrz;ego minL 
stra: prezesa CKW. PPS. prz7 ;vódcę 
klasy robotniozej w Polsce. 

Pod · e,skortą policji wędrują na!-

czynniejsi działacze w głąb Niemiec, 
tallt jak dawniej, za caratu, w głąb 
ROljd. 

. Ale ju.ż śladem kroków naczelnika 
niemieckiej policji idzie wierny cien. 

Partia wydała na Szulzego wy1rok 
śmierci. · By1stro obserwu1ą go oczy 
cz11:onków Pogotowia B'Ojow·ego PPS. 
ZarpatrzQlllym w cienie Okrzejów 1 Mi 
redklch, ni·e zabrakmie Bojowcom- z 
r. 1918 odwagi i hartu. Pierwszego 
pażdziernika 1918 r. tow. Antoni Pur
ta,l (zginął w r. 1943 w Oświ.ęoi.miu) z 
rewolwerem w ręku przecina drogę 

panu naczelnikowi I''. Padają strzały 
celną ręką oddane. Wali się pa zie
mię w kału:i:y krwi dr. Erkh Szulz-e. 



Kobietv 
Udz1ał kobiet w PPS .jest od same

go początku bardzo liczny. Kobiety 
bov.riem s•krępowa.ne przesąda.ml gło

szącymi o nii;sz.ośC'i umysfowej i fiiz
j·ologicznej ko•bLet w hasłach progra
mo'ł;ycll PPS znalazły ' i te, które Illlię
dzy innym! . rzuciły społeczeństwu za
sadę równego prawa wszys~""ltiC'h 
obywatie1i bez różnicy płci, ra:sy, 1 
wyznania w życiu spcłeo:mym, i po-

. litycznym na•rodu. 
Kobiety od pl.erwszych dni pow

sta1I1ia pa.rtii brały a.ktywny udział we 
wszyistklich akicja-ch organsiza·cyj:nyoh, 
w a.gita·cjach, propagandzie, w 9'~ia

łalności wydawniczej, bojowej, s.a
morzą.dowej i pa.flaan.entamej. 

W 1878 roku powstaje w Wars.za
W'!e pierwsze 5ocjallistyczne koło ko
biet założone przez tow. i>laskowi.e
cką. Potem w r. 1883 . (już w czas.Ie 
formalnego is1ni•enia PPS pod nazwą 
,,ProJ.eta•riat") pierwszy straj.k w u
kłada.eh .żyrardowskich przeciwk,_, ob
niżce płac jest wywołany przn kobie
ty. Wszystko to jedlllak nie stanowiło 
roboty pla·nowej czy zorgani•zowaneJ 
w łonie partii. Ii.uch kobiecy w tym 
czasie był zaledwie za.początkowa~ 
niem tego póżniej.szego wkładu ja!lcl 
kobiiety wniosły w szereg}. naisz·ej 
partil. 

W okresie lat rewolucyjnych l904 
, - 1908 r. Mc·zba działa<:zek sotjalis

t}"~nych wzrasta niepomierni1e, W 
roku 1906 na VIII z-jeździe PPS po 
raz pi·erwszy zostaje wybraai.a ko·łflie
ta do Cemtra1lnego Komitetu RobotriJ.· 
czego. Jest nią tow. Este.ra Stroż.eoka 

a także tow . .tow. Posnerowa d KoszU
ska-Qisz.eW'Slk.a. Reprezentowały on.e 
lewii·oowy kleru.nek w partii 1 po roz
łam.le znalazły 6'1ę też w lewJcy. -

W r. )919 na posiedzeniu Rady Na
czelnej PPS po_stanowiono zorgani·zo
wać speojailny wydział kobiecy PPS 
oraz wznowić O•rgam. prasowy „Głois 

ko·bi·ecy". Od tego .czasu pismo ulka· 
%ywaił>o fllię ra-z na dwa mieS'iące aJ.e 
po·cząwiszy od 1936 r. zostaje prze
kutałccme na <;iwut~godnik i wrcho
ozi z całą regularnością. 

W latach po pforwszej wojnie świa
towej ruch kobi.ecy - 6ocjllistycz
ny zarta.oza coTaz szer.sze kręgi. K~ 

błety JldO·bywa•ją poważny wpływ na 
:tderUIIllek 01rg~a·cyjny parti, za·siia
dają w Centralmym Komitecie Wyko
nawczym ora·z w · Radzie Naczelnej 
P·PS; jak nap. tow. tow. Toma·szew
llka, W81Ilda Wa©lewska, Ciotkosz'O- · 
wa i inne. 

Kolbłety zajmują odpowiedzi.&lne 
eta.nowl·ska w ikOilllli·tetach okręgo
;wych, m!ej1ski<:h i dzielnicowych, bdo-
111 ~Ld nie tylke w pra~.oh orga-

nizaCY'jnych ale także W walce. W 
·roku 1930 w czasie malllifesta·cyjnych 
po·chodów protestaEyjnych PPS prze
ctlwko terrorowi l!rześcia zostaje -ra
niona przez policję faszystowską tow. 
Zielińska, a w 1936 ginie na ulicach 
K/akow·a tow. Janina Krasicka. 

Wszędzie, .w każdej d~iedzinie ży_ 
<:ia politycznego i ~połecznego naisze 
towarzys•:r11ci z PPS ni·osą ofiarnl·e -swe 
siły dla dobra klasy robotniczej. NaiJ
porpulal"Dliej·sze z poś·ród ruch to: tow. 
tow. Szymaillowska - d7ilaiła·CZ1ka -kul „ u PM 

tura!n.o ośw'iatow-a, za.fo.życieilka 

„Klubu Xobiet Prncujących'', ' Wanda 
Wasi!.ew·Sika lli:te•ratka i dzie1mikaika 
dr. Tylińska - pie{wsza aa-łożycielka 

poradni " świadomego macierzy·ństwa 
i vrie!e ;nnych. 

Ws~ystkie one nie stoją na margi.. 
ne·s4e partii - praca ich posiada ko· 
losaJny wpływ na sprawy organiza„ 
cyjine, na rozwój . naszej parHi i dla.i 
tego teżeli mówimy o PQi!skiej Partii 
SocjaUstycznej · nde możemy pom~nąć 
ko1bLet. K. w. 

e• AGM& 

Z tajników · konspiracii 

wywiad w służbłe sabotażu 
Dużo mówi się o aktach sabotażo

wych w okresie okupacji niemieckiej. 
Znane są wszystkim procesy wytaczane 
każdemu kto zaniedbywał pracę, kto źle 

pracował lub kto do pracy w ogóle nie 
chciał chodzić. Bezwzględnie, :!e ta akcja 
sabotażu biernego w dużej mierze utru
dniała prace oku.pantom. Trzeba wie
dzieć, że udział w sabotażu wymagał du
żego poświęcenia i odwagi, lecz był ła

twiejszy do zorganizowania, gdyż my ja
ko robotnicy związani z tetenem ro
botniczym prędzej · mogliśmy go stwo-
rzyć. " 

Jeśli idzie .o _zorganizowanie sabotażu 
czynnego na terenie j~iejś fabryki zbro
jeniowej, lub akcji gywersyjnej, ·np. na 
kO'lei, to wykonanie tego aktu trzeba , 
bylo polecać często ludziom z zewnątrz. 
Kiedy nie było możliwości szkodzenia 
produkcji przez sabotaż bierny lub trwa
łoby to zbyt długo, uciekaliśmy się do 
sabotażu cżynnego. Kiedy akty sabotażu 
biernego spełniali zawsze ludzie, którzy 
stale .przebywali w danym objekcie, to 
akty sabotażu biernego musiały być za- . 
wsze wykonywane przez ludzi z zew7 
nątrz. Czynny _sabotaż niszczył odtazu 
dany objekt, narażałby więc ludzi tam 
pracujących; a tych musieHśmy. oszczę
dzać. 

Skoro wytknęliśmy sobie jakieś zada
nie niszczycielskie praca nasza zaczyna· 
la się od wywiadu. Jak przeprowadzaliś-
my wywiad? . 

Wydział naszego wywiadu, pracujący 
dla sa,botażu, obsh1giwany był przez · 

się między sobą zupełnie, nie oriento
wali się często, że wykonywując jakieś 
zadanie, pracują dla wywiadu. Pracowa
ło nad wykonaniem jednego zadąnia 
często kilkanaście osób fednocześnie. 

Na ulicy jagiellońskiej np, wykorzy„ 
staliśmy sytuację, kiedy przyw1ez10no 
materiały budo'\Ytane i na samochodzie. 
jako jeden z robotników Wjechał nasz 
towarzysz ~oman", który podług planu 
dokładnie zorientowany, podłożył dużą 
paczkę dynami tu. W innym znowu 
miejscu na ul. Dobrej jeden z naszych 

• towarzyszy udając domokrążnego ha,n• 
dlarza czy komiwojażera, z teczką 00"' 
pełnioną krawatami takle · podłożył dyna„ 
mity. -

W czasie przygotowania wybuchu w 
gmadm Gestapo w Warszawie, wyko
rzystaliśmy okazje zakładania centralne„ 
go ogrzewania, gdzie mieliśmy swoich 
towarzyszy, którzy dostarczyli nam da„ 
nych i· którzy ułatwiali nam - dokonanie 
zamachu. Kiedy postanowiliśmy znisz-
czyć przez podpalenie baraku, w których 
znajdowały się składy wojsko.we nie„ 
mieckie w Szczęśliwicach, sam wybra„ 
Iem si~ z towarzyszem St. Rosińskim na 
obserwacje w przebraniu robotników i 
z łopatami na ramieniu, przeszliśmy teren 
w pobliżu ogrodzenia z drutów kokzas• 
nych. Podczas zamachu przecięto druty 
w nueiscu najdogodniejszym. Wywiad 
nasz dostarczał także zdjęć fotograficz· 
nych i dokonywał zdjęć filmowych t 
poszczególnych naszych akcji (część 
Jeszcze udało się zachować). 

Po większych wsypach wywiadem . daść duże -grono ·tudzi rozmaitego wieku 
i płci. Początkowo wydziałem tym kie· 
rowal tow. Cetnerowicz, następnie tow. 
Grzesik (:,Felek"), który został w paź· 
dzierniku 1942 powieszony na ulicach 
War57.awy. Nikt z członków wywfadu 
nie został aresztowany. Praca wywiadu 
rozpoczynała się od poznania możliwoś
ci i wykonania zadania. Poszczególni 
ludzie pracujący w wywiadzie nie znali 

· kierował tow Kazimierz Lebicki dostar· 
'czając masę . ciekawego materiału akcji 
zbrojeniowej jak produkcja broni. ·Akcja 
sabotażowa na terenie kopalni nafty i ra"' 
finerii wymagała ulokowania w wywia• 
dzieludzi, którzy mogliliy dostarczy~ 
fachowych danych, ułatwiających doko· 
nywanła aktów sabotażu. Tadeusz Koral 

,.:- pp. „Krzysztof" 
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W maju tf!go rok11, gdy zaf<a1lrzq'10 

straszliwa woine i gdy po sześc iu k1 · 
tach zamUkT y wystr2[Jl.V, WS?J'I'/ !dm sie 
zdawało, że Tudzko{ć ; madrMlrl, że ni· 
gdy iuż żadnych wnjen nie bedzfe. 
Tymczasem IV nieti!'elP miesięcy oo· 
tern dowieqzieliśmy sie. że trwa woj'la 
aomowa IV CTiinncl1, że f10l1•11der.~fti'e, 

angielslde i francr1skię wois!w przy po· 
mocy niedawnych j1>ńrów japo1iski1 Il 
tlumiq poivstanie na .lawie . . 

\li' parysliim kongresie zwfazkótv za· 
iVclliowycfl przemawiali przetf~tawiciP'e 

narodów kolorov.•ycf/ Afryki, .4mer.J•ki 
'A7ji. W tym prawdziw.vm TJ(lrfamerde 
świata pracy us/J•szP"~m_v l!Nzkie sla 
wa prawdy z ust nas~.rch (·nTormvyci: 

braci, 
Ni.ecierpUwitt. sic fm/ie. Wie o tym 

'Mr. Lasky, gdyż żąda m.l sorjalistycz· 
nego rzqdu Jegn K.ról11w~kiej Mnśri, "v 
czymvredzei zadoU11czylnil slusznym 
zqdaniom ki/kudziPsieriu . milimiów In· 
'dusó1v. 

Burza sic mieszl?arlt:y Jarl>.v. ~1im.1 

tapewnkń dobrej V-6Tnwej Wlll1e'mi'1y, 
1awaiczycy nie maia ,_-rhot.v 11hierflć $il! 
w eksportowane przei 71oczdwyrl1 Ho_ 
lendró1v materiały rzni pić na <rri11da'l c 
kakao Von ffo;1fena. 'VbrPw i11tenrjon 
lwkluf.erskich fabrykanfó!V, c11·a calka
u:Jle/ nleza.leżno§ci. 

DelcgaJ murzyfiskb '1 rolmtnil~61v NI 
gerU powiedzial n-a K.onf!.resie killw 
gorzkich sl6w prawtiJ.". 1v I. 1ńrJ•c'i ~q· 

'da rówm1clz praw dlr czaM.1·cli. „Sc 
r6żnl robotnicy - - cJ o lttńr)'ch SIC 
mówi, bo spod ich rqk w.vcl'l>dzi bom
bil atomowa i ci, l!tóryrlz trud jest sza
rs i niewidoczny. ta<'arn.v 1111 siebie 
równych prmv". 

W: życiu nie Jest '5~ nieste.ty,- jak 11• 

stare/ ksiażce Beetc.1!P1 Stnv, „Chata 
wuja Toma". Młodzi 1ngielsc~· cfl'opr.y 
napewno rozczulaia. ~;e „C"ota. wu:a 
Toma'', lecz gdy drira.ctajq, !l;alektyka 
'żscia uczy Ich, że 1., piej P'ICzekać z 
naffa!Tiem samodzielno§cJ narodom kolo· 
nia~nym: Tymczasem T;,NorotJ.•i nle chcą 
czekać. Sam! siet1zia. no samrx; zielno~ć. 

Ustrój kapitalistyczny nie może mz· 
wiazdl! zagadflienia knlonfi· Pr ustrój 

lwpitalistyczny opiera sill na icfl ist· 

11ie11iu. Tyliµ) ~jrz'izrn potrfl1' je roz 
wiqzać. \V XIX uiPbz francusry i an
gielscy liberałowie gntowi byli rrada,_• 
murzynom wsulkie odifyczn" równo· 
uprawnlenia pod warunkiem, że m1irZJ'' 
ni bedq sie ubierać w eksportowane 
orzez niclz kaleso-n·. Taka ,.il'Ol'lo§t" 
jest warta oczywiśrif' 11ie 1vielp. W kr.1-
jach kolonitilny~li ,tak jak i tv kraja ;h 
Et1ropy, żyją milio:zy !Idzi, k.t6rzy eh·« 
orncowat i wzamian ?a swo1a praca 
miir żyć na pc1vn.vm poziomi" Ci 'u
dzie chcą mieć gwaroncje, że poziom 
fef!o życia bedzie sie podwyż .•zal, '~/: 

d?.ieci beda mialy 11•awo do lipzplntnei 
nauki, do pracy, do otlr;oczyn'm po vra
cy, \Viemy dobrze, t~ tyll<o !<>eializm 
gwa.rar1tuje UJ'Zeczyv.1isfr.ienie 'wfi 11ro· 
stycfl ~ymagati. -

W nstatnicfl lafifc'l przed·t•oje1111.ych 
socjalizm w Europie byl w syt1r11.1·1' 
rz1owieka. ktńry broni sie prud napa· 
dem. \V wielu krai11c'1 socjn1i(cJ zle~li 

sią lwn!'ekwencii wla<flego nrogramu. 

\V i1111.1·cl1 rozpa r>/i :l'·e stawiuli op•'>r 
faszyzmowi. Tal· 11.\'l .1 w Aiwrii. \li i· 
d <reliśmJ' l\l'irderi vn.t zarządrm sot:ia· 

•• liSIJ'CZ/lej gmin.\', 11a111 '„fo111y tlomy ~o· 
lwtn icze, szlwly, ś•vi~1 lice - pamie!.1· 
my Karl Marx . - f/ 0 I w'1•'ziellśmy 

\flirde1i TJO r, 193fi. \Viemy, ż11 socjali~i.·l 

l>rali ·ulzial 1v l1ufo11·.1·cl1 iN/nolitycll 
frontach w lliszpa11ii we Francji. ~o· 

cjalizm ) est wf elka silc.· Diatfgo mar/· 
wimy ~ie, gdy socjali•f.vr.z1i.v rzad An
glii, lwntymmjqc po!it.vke s•vPic!z vo
przetl11ikó1v nie od1vol11je wo isi z Gre
cji i bierze 11dzioi w rozgrj>wkac!I na 
Jawie. Tl nlenderscy marJ•nane, którzy 
odrnawiajq prze1roż1.'fli'I brorbi dla l!'Oish 
i11te-r1ve11t6w wykamia większe zrazu· 
mienie socialistyczn1>go programu niż 

.11ieiedrn _ z matadorów Labrmr Party.i 

Jutro ś1viflfa 11alęży do ~ocjaliznw. 

Czytajcie uważnir gnzety. W Norwegii 
formuje sie jednolit.v front socialistó1v 
i konumistów. W' Polsce PP." i PPR 
wspólwac11ia. · ze sofJQ na wszystkich 
.~zczeblach organlzacyjnJ•cll. We Fran· 
cji socjaliści i komuniści biora na sie• 
bie odpo1viedzial11ości za losy kraj11, for• 
mując rzad, mimo trnd11oścl czyni.onych 
przez genemla ·de Gaulle'a. W Anglii 
Atlee i Be11in, donieda·1V1w członkowi~ 

opozycji Jego Kr6lewskiei Mości. 

wzieli rzadJ• w swoje rece z woli lud!l 
angielskiego. 

ph. 

, To~cirzysz z P. P. S. 
Bez TTUtndurów i bez szarż 

PPS. vrowadzi marsz, 
Marsz wytrwa/y, nieskończony, 
Łamie kraty, zwala trony 
I na cf11vale dymnJ•m snom 
Dla ludzkości wznosi dom, 
Dom wysoki i rozległy 

Z twardej socjalizmu cegls, 
K.tóry bedzie wiecznie trwaf. 
Dla pof(lgf dusz i ciaf. 

Przy twym ramieniu ramie towarzysza, 
Wiec choć daleki wspólnej drogi kres, 
Choćbyś s.ie w marszu zmeczyl i zadyszał, 
Nigdy nie zaznasz wachati, ani lcz -
Na wszystko ·sie odważysz, 
Bo z loba. jest towarzysz, 
Towarzysz z PPS./ 

Jedna mJ•śl prowadzi nas -
Szczeście i dobrobyt mas, 
Jed.M sztalidar n.ad głowami 

Krew go zfoci, lecz nie plam/ . . 
.Jedna partia matka nam -
Dla nie! żyj, vrzesz!lody lam! 
Sf)(eszy naprzód hlll rscerzy, 
K.tór.1·m- vrzJ.•szfość lud po1vierzyl, 
Twarde Pieści, czysty wzrok -
Równaj i wyd/użai krok. 
· Przy tw.rm ramieniu .. „ (itd.) 

'1<.rok za krokiem, za\\'sze w r>rz6d, 
Pepesoivski idzie lud 
Od dziedziny do dziedziny, 
Od maszyny do maszyny -
I vrzez §miały, krwawy trud. 
Lepszych dni wyzwala cua, 
Pmske z serca wydobywa 
Aby byla sprawiedliwa, 

• Aby już nie bJ.·lo lez 
Tam, gdzie przefdzie PPS./ 

Przy twym ramieniu„„ (itd.) 

JA.V PIOTROWSKI 

Prenumerata ,,Pohudki" (wraz z odnoszeniem· do domu) miesięcznie zt 12, kwartalnie 7.I .1i;. 
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